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CKW i RADA NACZELNA PPS
zw ołane na 17 i 18 września

W  piątek dnia 17 września Józef Cyrankiewicz. Referat 
odbędzie się w W arszawie ple- gospodarczy — członek Komi- 
narne posiedzenie Centralnego sji Politycznej CKW tow. Adam
Komitetu W ykonawczego PPS. 
Nazajutrz, dnia 18 września o 
godz. 9 odbędzie się posiedze­
nie Rady Naczelnej PPS.

Obrady toczyć się będą w  
gmachu Stołecznego Komitetu 
PPS.

Rapacki.

W  związku ze zwołaniem  
CKW i Rady Naczelnej, konfe­
rencja centralnego aktywu 
PPS wyznaczona na 14 .i 15 
września odbędzie się w tcrmi- 

Referat polityczny wygłosi i późniejszym, który zosta- 
sekrelarz Generalny PPS tow. I nie osobno ogłoszony.

Państwa 
o nową

zachodnie zabiegają 
audiencję na Kremlu

D iuga  n iedzie la  odbudowy

Thorez wzjjwa patriotów  
do walki przeciwko reakcji

PARY2 (PAP). — Przyw ódca tran 
cusk.ej partii komun stycznej Maurice 
T horez wygłosił w Dijon przemów.e- 
me przed 20-iysięczną izeszą robotni­
ków. W przemówieniu swym Thorez 
powiedział m. in.:

„Nędza klasy robotn.czej rośnie. 
Robotnicy francuscy, rzemieślnicy i 
chłopi odczuli już skutki tzw. ,.planu 
Mayera'*, a obecnie grozi im nowy 
plan wyzysku — plan Q ueuilk 'a.

Od chwili, gdy komuniści zostali u. 
sunięci z rządu, sytuacja gospodarcza 
Francji stale się pogarsza. Kapitał ści 
amerykańscy grożą, że gdyby do rzą­
du powrócili przedstawiciele ludu fran 
cuskiego, wszelka pomoc w ramach 
planu -Marshalla zostałaby natychmiast 
cofnięta. Czy suwerenność Francji 
nie stała się pustym frazesem, jeżeli 
wszystkie rozkazy idą z W aszyngto­

nu". Mówiąc o nowym rządzie francu. 
sk m, Thorez oświadczył: „Premier
Queu.lle, który byl już 22 razy mini­
strem  powiedział otwarcie, że nie bie­
rze na siebie żadnych zobowiązań w 
spraw ie płac robotniczych. M ożna f

w *  ■

więc przypuszczać, że obiecany zasi­
łek w wysokości 2)500 franków dla 
wszystkich robotników francuskich nie 
bfdz e wypłacony".

Następnie mówca podkreślił kontak­
ty nowego rządu z kołami gaull stow , 
skimi i stwierdził, że masy pracujące 
domagają i będą s ę domagały rządu 
jedności demokratycznej.

W zakończeniu sw ego przemówie­
nia przywódca komunistów francu­
skich wezwał wszystkich patriotów i 
szczerych republikanów do zjednocze­
nia się dla walki przeciwko reakcji.

Pracownicy ZU S i Monopolu Tytoniowego przy poszerzaniu Marszał­
kowskiej. (Foto SAP).

W. Bretania, Francja i USA u zgod n iły  
stanow isk o  w  spraw ie  Berlina

MOSKWA (PAP). — Przedstawiciele mocarstw zachod­
nich odbyli wczoraj dwie narady. Tematem narad był 
szczegółowy raport z rozmów, jakie ostatnio przeprowadza­
li 4 gubernatorzy wojskowi w Niemczech.

Według informacji z Waszyngtonu w najbliższych dniach 
oczekiwane jest wystosowanie prośby o trzecią audiencję 
u generalissimusa Stalina.

LONDYN (SAP). Rzecznik b ry ty j­
skiego m in is te rs tw a  sp raw  zag ra­
nicznych oznajm jł w  poniedziałek, że 
W. B ry tan ia , S tany  Zjednoczone i 
F ra n c ja  uzgodniły sw e poglądy co 
do następnego  k ro k u  w sp raw ie  ro ­
kow ań  ze Z w iązkiem  R adzieckim  na 
tem a1 k ryzysu  berlińskiego.

O dpow iedn.e in s tru k c je  zostały  
ju ż  w ysłane  do w ysłanników  państw  
zachodnich w M oskwie.

Węgierska książka 
o Polsce

Znany pub licysta  w ęgierski G yor- 
gy K a.dor, naczelny re d a k to r  w ę­
g ierskiej agencji te leg raficznej MTI, 
w ydał książkę „A m ai L engyelor- 
(zag", pośw ięconą dzisiejszej Polsce.

Po nakreślen iu  dziejów  P olski i je j 
ew olucji politycznej w  ciągu o s ta t­
nich la t, a u to r szeroko om aw ia zdo­
bycze społeczno _ gospodarcze d e ­
m okracji ludow ej w Polsce i znacze­
nie Ziem  O dzyskanych.

U roczystością  na V polu  b. ob ozu  
zosta ł rozpoczęty  „T ydzień  Majdanka**

LU BLIN . — W L ublin ie  rozpo­
częty się uroczystości w  ram ach  
T ygodnia M ajdanka. U roczystości po 
przedził w  dn iu  U  bm. capstrzyk  
i  ppel poległych na  P lacu  L itew ­
skim . W capstrzyku  w zięły udział 
poczty sz tandarow e oraz delegacje 
by łych  w ięźniów  M ajdanka, z po­
słem  prof. ‘ d r  M. M ichałow iczem  na 
czele.

W dn iu  12 bm. na  V polu b. obo­
zu M ajdanka odbyło się uroczyste 
o tw arc ie  „Tygodnia M ajdanka" z u - 
dziaiem  30-tysięcznej rzeszy społe­
czeństw a.

N a uroczystość m. in. przybyli: w i­
cem arszałek  S ejm u  tow. B arcikow - 
ski, m in is te r S praw ied liw ości tow. 
Ś w iątkow sk i o raz  m in ister K u ltu ry  
i S ztuk i ob. D ybowski. Po  p rzyw i- 
tan iach  przez gospodarzy m iasta , ze­
b ran i w ysłuchali u roczystej Mszy 
polow ej, po czym w im ieniu  P rezy ­
den ta  R. P. przem ów ił w icem arsza­
łek  Sejm u tow. B arcikow ski, sk ła­
d a jąc  hołd prochom  zam ordow anych 
n a  M ajdanku  o fia r te r ro ru  faszy­
stow skiego.

N astępne przem ów ienie w ygłosił 
m in is te r Spraw iedliw ości tow. Ś w iąt 
kow ski. Pow iedział on m. in.: „M aj­
dan ek  s ta ł się sym bolem  w alki i 
o fiary  narodów  słow iańskich , n a ro ­
du żydow skiego i innych narodów , 
prow adzących  so lidarn ie  w alkę  z 
faszystow skim i hordam i n iem ieck i­
mi". W dalszym  ciągu przem ów ienia

m in is te r Ś w iątkow ski zobrazow ał 
stosunki, jak ie  obecnie p an u ją  w 
stre fach  zachodnich N iem iec oraz 
negatyw ne ustosunkow anie się im ­
perialistów  do denazifikacji i dem i- 
lita ryzacji Niemiec.

Jak o  ostatn i głos zabra ł p rzed sta ­
w iciel C en tra lnego  K om itetu  Żydów 
Polskich , ob. Ł azebnik. M ówca pod­
k reś lił gehennę Żydów  w czasie oku 
pacji. W skazał on rów nocześnie na 
to, że Żydzi z b ron ią  w  ręk u  w al­
czyli przeciw  b a rb a rzy ń stw u  h itle ­
row skiem u w  pow stan iu  w arszaw ­
skim  i b iałostockim  getcie, a także 
b iorąc udział w  ru c h u  oporu w  od­
działach p artyzanck ich  oraz w szere­
gach A rm ii Polsk iej i R adzieckiej.

N a zakończenie odczytano uchw a­
loną rezolucję, w  k tó re j czytam y 
m. in.:

„Faszyzm  niem iecki pokonany, 
lecz niedobity , znalazł p ro tek torów  
Wśród im peria listów  am erykańsk ich , 
jednak  narody  m iłu jące pokój i w ol­
ność nie dopuszczą do tego, by po­
w stały znow u obozy zagłady".

P onad to  rezolucja zaw iera p ro test 
przeciw  m ordow aniu  dem okratów  w 
G recji, H iszpanii, V ietnam ie, C hi­
nach, Indonezji i P a lestyn ie  oraz żą­
da rozbro jen ia , denazyfikacji i stw o­
rzen ia  jednolitego dem okratycznego 
rządu  w Niemczech.

Z ebran i złożyli następn ie  w ieńce u 
stóp  kopca M ęczenników  M ajdanka.

Zbrojna imuazja xu Indiach 
u* przededniu Zgromadzenia ONZ

Armia h induska  
w targnęła  do H ajderabadu

LONDYN (PAP). W poniedziałek o 4 rano czasu m iejscowego 
armia hinduska wkroczyła do Hajderabadu, ostatm ego księstw a In ­
dii, które nie dołączyło się do żadnego z 2 nowych dominiów: Hin- 
dustanu i Pakistanu.

d erabadu  i prosi o natychm iastow e 
zw ołanie R ady B ezpieczeństw a ONZ.

S ek re ta rz  geenralny , T rygve Lie, 
zaw iadom ił R adę B ezpieczeństw a o 

i skardze H ajderabadu .

L ondyńskie  koła poinform ow ane 
zapow iadają , że rząd  H a jd e rab ad u — 
bezpośrednio lub  za pośrednictw em  
sw ych przedstaw icie li w  L ondynie— 
prześle  te legraficzny  apel do sek re ­
ta rza  genera lnego  ONZ o zw ołanie 
specjalnego  posiedzenia R ady Bez­
pieczeństw a. a \  .

K om unikat rządu  h idusk iego  m o- 
tyw uje  inw azję  fak tem , że rząd  H a j­
d e rabadu  odrżucił żądan ia  w  sp ra ­
w ie rozw iązania  oddziałów  R azaka- 
rów , zachow ujących się agresyw nie 
w obec H industanu  oraz u ła tw ien ia  
pow ro tu  w ojsk  h indusk ich  do m iasta 
S ek underabak  (daw ny w ielk i obóz 
w ojsk  bry ty jsko-indy jsk ich ).

R azakarow ie, o k tó rych  m ów i ko­
m u n ik a t h induski, są  m uzułm ańską 
o rgan izacją  w ojskow ą. 62-letn i w ład  
ca H a jderabadu , zw any „nizam em ", 
jes t rów nież m uzułm aninem . 17-m i- 
lionow a ludność tego k ra ju  sk łada 
się jed n ak  w 4/5 z H indusów .

Natarcie z trzech kierunków
LONDYN (PAP). W edług donie­

sień z New Delhi w ojska h indusk ie  
w kroczyły już do H ajd erab ad u  na 
głębokość 50 km  i zaję ły  m. in. w ę­
zeł kolejow y N aldrug. Na tym  od­
c inku w ojska H ajderabadu , dyspo­
n u jące  lo tn ictw em , staw iały  dość 
silny  opór. Na innych odcinkach a r ­
m ia inw azy jna  nie spo tkała  się na 
raz ie  z w iększym  oporem .

R adio  H ajd erab ad u  donosi o 
w zm ocnieniu garn izonu  w S ekunde- 
nabad i w zywa ludność do stosow a­
n ia  środków  obrony przeciw lotniczej.

z 3W ojska h indusk ie  nac ie ra ją  
prow incji, g ran  czących z H ajd e ra - 
badem : z B om baju  na zachodzie, z 
M adrasu  na południu i z prow incji 
cen tra lnych  na północy.

Hajderabad 
prosi o interwencję

PA RY Ż (PAP). Rząd H ajd e rab ad u  
p rzesłał n,a ręce baw iącego obecnie 
w  P aryżu  sek re ta rza  N arodów  Z jed ­
noczonych,- T rygve Lie, depeszę, w 
k tó re j zaw iadam ia o w kroczeniu  
w ojsk h indusk ich  na te ry to riu m  H aj

Pod pozorem  
akcji policyjnej

LONDYN (PA P). Dowódca połud­
niowej armii hinduskie) gen. Rajen- 
drastmhj.i ©głosił odezwę do ludności 
H ajderabadu, oświadczającą, że woj­
ska hinduskie w kraczają do tego kra­
ju w celu „przywrócenia pokoju" i. 

i ziapewęuefU* bezpieczeństwa przyle- 
' głych obszarów.

Działania wyjsk hinduskich m ają — 
jego zdan em — charak ter „akcji po­
licyjnej". Po zakończeniu tej akcji 
naród H ajderabadu ma uzyskać moż­
ność zadecydowania o swym rządzie 
i o stosunku k raju  do H industan u.

Londyn — Paryż — 
W aszyngton

W ASZYNGTON (PAP). Podsekre­
ta rz  s tan u  USA, R obert L ovett i 
rzeczoznaw ca D epartam en tu  S tanu , 
C harles B ohlen, k tórzy  w końcu u- 
b.egłego tygodnia odbyli kon feren ­
c ję z sek re ta rzem  s tan u  M arshallem  
i  am basadorem  b ry ty jsk im  s ir  O li­
ver t  ranksem , rozm aw iali w  n ie­
dzielę telefon.cznie z L ondynem  i 
Paryżem .

F ranco is Seydoux, doradca poli­
tyczny francusk iego  g uberna to ra  woj 
s io  w ego w N .em czech, w rócił w 
n iedz.e lę  sam olotem  z B erlina  do 
M oskwy.

P rezyden t T rum an  będzie w po­
niedziałek  rozm aw iał z m im suern  
M arshallem  na tem at sy tuacji m ię­
dzynarodow ej na obiedz.e, w ydanym  
m a członków  gabm elu .

R eakcioniści i ro zb ijacze sp ro w o k o w a li  
osta tn ie  zajścia  w  Berlinie

Labour Partjj i Trade Uniony 
zignorowały żądania robotników

M oskiew ska „Prawda** 
o k on gresie  w Margate

MOSKWA (PA P). — O m aw ia jąc  przebieg i wyniki Kongresu angiel. 
kich związków zawodowych, który odbył się w M argate dziennik 
P raw da" podkreśla, że Kongres w e wszystkich spraw ach  hołdował po- 
.tyce idącej bez zastrzeżeń po linii, odpowiadającej monopolom kapita-

interesom mas pracujących.
Przywódcy związków zawodowych 

Anglii użyli Kongresu jako trybuny 
reklamowania planu Marshalla. Ko- 
m iw ojażtrow ie Wall Street, przyw ód. 
c> amerykańskich zw ązków zawodo­
wych wygłaszali na K ongresie po­
chwały na cześć dolara.

W tym samym czasie stare wygi 
zdrady klasy robotniczej rozpętały 
wściekłą kampanię przeciwko postę­
powym żywiołom angielsk ego i mig. 
dzynarodowego ruchu robotniczego 
Rzucano oszczerstwa na Światową Fe­
derację Związków Zawodowych. Nic 
więc dziwnego, że cała prasa kapitali- 

słowców  hitlerow skich , którzy w cią- i styczna po obu stronach Atlantyku
gu dz!esięciu ’at dostarczali środków  j me ukrywała swojego zadowolenia z
na w ykonyw anie ..specjalnych za- wyn ków Kongresu z Margate,
dań ' H im m lera Mówiąc o najważniejszym zadaniu

.isiycznyin a wymierzonej przeciwko

T iw a farsa trybunałów
(itUińtlLkhCjjiiljlU)

BERLIN. — Jak  podaje agencja 
Telepress, jeden z dy rek to rów  h i­
tlerow skiego tru s tu  H erm an Goe- 
ring-W e :e — S S -m an  Voos, który  
w czasie wojny był dy rek to rem  cze­
chosłow ackich zakładów  Skody, zo­
stał u n ew in n io n y  przez trybuna! de- 
nazyfikacy jny  w M iesbach i zw olnio­
ny z więzienia. Voos był ponadto  
członkiem  osiaw ionego „kółka h-m - 
m łerow skiego", złożonego z przem y-

wspólczesnego ruchu zawodowego w 
Anglii, polegającego na walce o zape­
wnienie bylu robotników, „Praw da" 
zaznacza, że ministrowie z Labour 
Party wspólnie z przywódcami Trade 

.Unionów zignorowali najzupełniej siu 
szne żądania robotników, troszcząc się 
jedynie o zapewnienie wysokich dyw i­
dend garstce kap.talistów.

Na wiosnę jeszcze — przypomina

BERLIN. (PAP) K ierow nictw o so 
cjalistycznej p a rtii ludow ej w N iem ­
czech zachodnich opublikow ało  re ­
zolucję, w k tó re j stw ierdza, że o- 
s ta tn ie  p row okacyjne zajścia w  B er­
linie w yyw ołane zostały przez e le­
m enty  reak cy jn e  i rozbijackie, aby 
u tru d n ić  osiągnięcie porozum ienia 4 
m ocarstw  w sp raw ie  B erlina.

K ierow n clw o socjalistycznej p a r­
ti; ludow ej w yraża przekonan  e, że 
mim o tych prow okacji i in tryg , po­
rozum ienie to  zostanie osiągnięte, 
um ożliw iając zjednoczenie byłej sto 
licy N e m ie c  i spokojną p racę  jej 
m ieszkańców .

Jednocześnie socjalistyczna p a rtia  
ludow a w ezw ała sw ych przedstaw i­
cieli w  tzw . R adzie P a rlam en ta rn e j 
Niecniiec zachodnich o komtynuowa 
nie w alki celem  doprow adzenia do 
z jednoczenia całych Niem iec

BERLIN  (PAP). 13 w rześnia przed 
radzieckim  try b u n a łem  w ojskow ym  
w  B erlin ie  stanęli 4 przyw ódcy fa ­
szystow skiej b in d y , k tó ra  w  czasie

zajść po w iecu przed R eichstagiem  
w dirnu 9 w rześn ia  w targnę ła  n a  te ­
ren dzielnicy radzieckiej j  dokonała 
napadu  na żołnierzy radzieck ich  i 
policję.

P rzed  sądem  stanę li: R heinhold
G oepner. D ie ter L inke. K laus Schi­
lle r  i H orst S tern , w  sto sunku  do 
k tó rych  p ro k u ra tu ra  zakończyła juz 
dochodzenie. O kazało się, że K laus 
Schiller, b. „ fueh rer"  o rganizacji 
H itle rjugend , je s t obecnie funkc jo ­
nariuszem  tzw. „czarnej gw ard ii"— 
policji n iem ieckiej, zorganizow anej 
w sek to rze  am erykańsk im  B erlina 
T rzej pozostali oskarżen i pochodzą 
rów nież z am erykańsk ie j dzielnicy 
B erlina. Jed en  z nich ośw iadczył, w  
czasie śledztw a, iż w ta rg n ę li oni do 
sek to ra  radzieckiego z zam iarem  
zm asakrow ania poi c ji. O skarżeni od 
pow iadają  p rzed  try b u n a łem  za do­
konanie  nap ad u  na obyw ateli r a ­
dzieckich oraz pobicia fu n k c jo n a ­
riuszy po lic ji n iem ieckiej w  sek to ­
rze  radzieck im  B erlina.

Delegacja T-u a Przjjjaźui
TolSnO - ItatiZ ieCniCj  
u ir e ż j ju e u u  hC

P rezy d en 1 R zeczypospolitej P o l-
sk .e j, B olesław  o ie ru t, p rzy jął uęte- 
gację  T -w a p iz y j iz m  Poisko-K a- 
dziecK.ej w osobach: prezesa z.a-

j rząd u  G łow nego m .n. tow. H en ryka 
I Św iątkow skiego, sek re ta rza  generay- 
Inego tow. Si. W rońsk.ego i członka 
P rezyd ium  ż a rz ą d u  Gtow nego low, 
zi. W asukow skiej.

P o  w ysłuchan iu  in form acji o dzia­
łalności organ .zacji, P rezy d en t w y­
raz.! zgoaę na  objęcie p ro tek to ra tu  
n ad  zain ic jow aną przez ri-w o P rzy - 
ja sn i Polsko-R adzieck iej akc ją  w y­
m iany  k u ltu ra ln e j i pogłębienia 
przy jaźn i po lsko-radzieck iej, re a li­
zow aną w pazdz-ern .ku  br. przy 
w spółudziale o rgan izacji zaw odo­
w ych, m łodzieżow ych, społecznych i 
in s ty tu c ji ku ltu ra lno-ośw iatow ych .

N o u jo  u tw o r zo n y  rząd Korei 
przep row ad zi d em ok ratyczn e  reform y

„Praw da" — rząd angielski wydal m okratycznej 
Białą księgę w spraw ie zamrożenia sh^ej. 
płac. Broniąc tego stanowiska rządu 
oznaczającego obniżenie realnych za­
robków w związku ze stałym wzro­
stem cen w Anglii, Cripps żąda od 
robotników wzmożenia wysiłków w 
celu podnies;en!a produkcji, co ozna-

MOSKWA. (PAP). J a k  donosi 
agencja Tass. p rem ier now outw o­
rzonego rządu  Koreą w ygłosił na 
N ajw yższej R adzie L udow ej w  P hen  
żanie przem ów ienie, w  k tó rym  przed 
s taw ił p ro g ram  rząd u  ludow o-de- 

R epub lik i K orę a ń -

P rem ie r K im  I r  Sen stw ierdził, że 
cały n aród  koreańsk i dąży do z je ­
dnoczenia k ra ju  i s tw orzenia  je d n e ­
go niezależnego państw a dem okra- 

j tycznego. N ajw ażniejszym  zadaniem  
1 rządu  je s t rea lizac ja  propozycji r a ­

dzieckiej o jednoczesnym  usunięciu 
w ojsk  okupacyjnych  z K orei 

M ów iąc o p rogram ie  polityki w e­
w nętrznej, p rem ie r ośw iadczył, że 

p rzeprow adzona dem okra- 
! tyczna re fo rm a ro lna, nacjona liza- 

Takie są owoce Kongresu w M ar- c ja  przem ysłu, zostanie w prow adzo- 
gate — kończy „Prawda*' Pytanie tyl- na ustaw a o rów noupraw nien iu  ko­
ko czy robotnicy angielscy zgodzą się biet. ochronie p racy  oraz inne de­
ra  samobójczą politykę składania o- m okratyczne reform y, k tó re  zapew - 
Far na rzecz kapitalistów. n ią  rozw ój gospodarki narodow ej,

cza dalsze pomnażanie zysków praco­
dawców. Ten antyrobotniczy manewr 
Crippsa wykorzystali przemysłowcy, 
którzy nazajutrz wystąpili z żądaniem .
pizedłużzn a dn a pracy. 1 zostanie

w zrost stopy życiow ej szerokich m as 
p racu jących  oraz w szechstronny  ro ­
zwój k u ltu ry  narodow ej

P rem ie r K orei zapow iedział, że 
rząd ludow o -  dem okratycznej R e ­
pub lik i K oreańsk ie j dołoży w szel­
k ich  s ta ra ń  ażeby stać  się rów nou­
p raw nionym  członkiem  w ielk iej ro ­
dziny państw  m iłu jących  w olność i 
pokój.

M OSKW A. (PAP). „P raw da" om a. 
w a jąc  historyczne znaczenie sesji 
N ajw yższej R ady N arodow ej w P hen  
żanie. podkreśla , że zatw ierdzen ie  
konsty tuc ji i s tw orzenie  praw dziw  e 
dem okratycznego  rządu w K orei o- 
znacza w ażny k rok  naprzód  na  d ro ­
dze zjednoczenia całego narodu  ko­
reańskiego

D ziennik  podkreśla, że N ajw yższe 
Z grom adzenie N arodow e w yraża 
praw dziw ą w olę narodu  koreańsk ie ­
go o czym św adczy  przebieg w ybo­
rów  do tego Z grom adzenia, jako też  
jego skład.

R ozpoczęcie  obrad
ut  ś p i a u j i c  u o L L u y c n  
kuiotm  liiłoskitu

PAKYZ (PA P). — W poniedziałek 
o godz. 15.30 ro/.poCzę,y »,ę obrady 
pizedstaw .c-eh 4 w cuv.cu uiccaiaiW w 
s| rawie przjoziosc. dawuycu kolonu 
wiosk-ch.

O orady zagaił m.n siei spraw  za­
granicznych repubLk, iranciijkiej Ko. 
bert Schuman. Na czeie delegacji ra­
dzieckiej stoi w cennn:stei sp.aw  za- 
gianicznych ZSRR Andrzej i^yszyn. 
ski. Stany Zjednoczone reprezentuje 
am basador amerykański w Londynie 
Lewis Douglas, a Wielką b ry u m ę  — 
imnrster Stanu H ector MacNeil.

Walka z reaketą  
u) Czechosioutacji

PR A G A  (SAP). Czechosłow acki 
m in is te r spraw iedliw ości, Cepicka, 
w ygłosił w W ychow ie przem ów ienie, 
w k tó ry m  zaatakow ał ostro  agentów  
m ocarstw  obcych o raz  elem enty  reak 
cyjne, k tó re  usiłow ały dokonać a ta ­
ków  gw ałtu  i te rro ru , zm ierzających 
do podw ażenia n iezłom nej jedności 
ludu  czechosłowackiego. M inister C e­
picka potęp ił rów nież w ypadki n a ­
dużyw ania am bony do celów politycz 
nych.

PRAG A  (SAP). G enera lny  sek re ­
ta rz  czechosłow ackiej p artii kom uni­
stycznej — R udolf S lansky  — prze­
m aw ia jąc  w K ładnie , poruszył sp ra ­
w ę oszczerczych ulo tek  an ty rządo ­
w ych i ośw iadczył, ze państw o nte 
będzie to lerow ało  nikogo, k to  słu ­
ch a jąc  in s trukc ji zagran.cznycr, im­
peria listów  j N .em cow  usun .ętych  z 
Sudetów , usiłow ałby naruszyć spo­
kój w Czechosłow acji.
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RJ ©STĘPY w odbudowie Warszawy na przestrzeni trzech lat powojen­
nych można bez trudu zilustrować cyfrr,mi. Wziset liczby nierucho­

mości z 11.444 w roku 1345 do 15.784! w reku ISIS, wzrost wydajności 
miejskich wodociągów z 16.639 m za. na dobę w 1S45 r. do 71.769 m sz. 
w roku 1348. wzrost ilości lamp ulicznych 
w roku 1348. wzrost przeciętnej ilości miejskich środków komunikacyj­
nych kursujących w ciągu dnia (tramwaje, autabusy trolleybusy) ze 125 
w reku 1335 do 371 w roku 1818, wzrost liczby uczącej się młodzieży 
w szkołach powszechnych z 29.358 w roku 1945 do 58 816 w reku 1348 — 
to wszystko przykłady rozwoju miasta, szybko powracającego do życia.

Obok jednak tych cyfr, obok innych „namacalnych" dowodów postę­
pującej odbudowy stolicy, jak widok uporządkowanych ulic, siejących 
rusztowań, budujących się mostów i wielkich arterii komunikacyjnych — 
chaiaktcryećyczna i rzadko podkreślana jest zadana w nastawieniu lud­
ności miasta w stosunku celego naszego społeczeństwa do sprawy odbu­
dowy Warszawy. Występująca coraz powszechniej duma i zadowolenie 
* kierunku i tempa prac na miejsce niewiary i malkontenciwa jost dal­
szym argumentem, is idąc po słusznej drodze zbliżamy się do zamierzo­
nego celu.
gm O DO celu nie bybł nigdy różnicy zdań: musimy odbudować Warsza- 

wę piękniejssą 1 reensniilej rozplanowaną niż była — Warszawę, któ- 
i& Jako stolica państwa srspofcoi wszystkie potrzeby obywateli kraju, 
a jako wielkie miasto wszystkie potrzeby jego miesaijańeów,

Floielio la Guardia powiedział kiedyś, bawiąc w Polsce, Łe w każdym 
P aństw ie  na kuli ziemskiej I niezależnie r.d istniejącego w tym państwie
ustroju, zawsze istniała pełna swoboda krytykowana dąiałŁłności samo­
rządu, swoboda atakowania zarządzeń i decyzji władz miejskich. Spos­
trzeżenie zmarłego niedawno burmistrza Nowego Jorku miała pełne za­
stosowanie w pierwszych latach powojennych odnośnie do Warszawy. 
Zarząd Miejski, *BOS i inne instytucje i urzędy, związane ze sprawą od­
budowy stolicy nie schodziły ze szpalt gazet. Było to zresztą wierne od­
bicie nastrojów 1 opinii społeczeństwa.

Mimo wiele gołosłownych twierdzeń, wyolketarrch * niezrozumienia 
skali zagadnień 1 piętrzących się trudności, mimo wiole aiesłusznrcfc, 
się potem okazało, zastrzeżeń i wątpliwości eo do kierunku prac i kolej­
ności spraw — prasa spełniła w trm okresie wielkie wdanie przetworze­
nia rornaczy warszawiaków w wiąrę o it*«#til»'«Sei odbudowy, zwrócenia 
uwagi na szereg braków natury zasadniczej 1 organŁąacyjnej oraz zapoz­
nania społeczeństwa z problematyką odbudowy stolicy

S ĄDZĄC z treści artykułów, felietonów i notatek, zatnłefizczsnych dziś 
na temat odbudowy Warszawy, wnioskując * tego co mówi robotnik

czy urzędnik w tramwaju, w domu, lub w fabryce, wowumlcliśmy wszys­
cy, żc to heroiczne zadanie, które sianęŁo przed cały m ppisklm spnleę.w.- 
stwem w 1P45 roku jest rozwąiywane prawidłowo. ^pracow aliśm y sa­
mi. nie mając właściwie żadnych przykładów, metody pracy i sposoby 
szybkiego leczenia wojennych ran. Nauczyliśmy się śmiFicgn planowania 
I c*ważnego pokonywania przeszkód, których- nie brakło. ZrOrilitóliamy, 
te zespołowy w^s'irlt całego narodu może wisiałeó cuda. Tak właśni* 
oceniają tempo odbudowy stolicy liczni cadzcztemcy, którzy widzieli 
Warszawę w roku il)45, a potem w roku 1948.

Dodajmy, abj- nic wpadać w niouzasadnj-ony patriotyzm warszawski, 
f,e klimat, jaki zoetal stworzony wokół odbudowy Warszawy mógł pow­
stać tylko w atmosferze, w której żyje cały kraj. Woła odbudowy znisz­
czonego kraju widoczna w rozwoju Zjem Zachodnich, w postępie prao 
na Wybrzeżu, w uruchomieniu obiektów przemysłowych i świadcząca 
e nastawieniu całego społeczeństwa na twórczą, pokojową pracę, stwo­
rzyła warunki do takiej właśnie imponującej odbudowy stolic

O  TWIERDZILIŚMY, ie postępy w odbudowie Warszawy są widoczne 
i ie fakt ten jest oceniany należycie przes społeczeństwo, W naszym 

patrzeniu na odbudowę Warszawy musimy jednak zawsze łączyć wnikli­
wą spostrzegawczość, która pozwoli zauważyć i dojrzeć kptde now* 
osiągnięcie 1 każdy nowy krok na przód — ». realną oceną ogromu wysił­
ków. jakich wymaga jeszcze dzieło odbudowy.

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litiny
55-lecie rewolucyjnej partii robotniczej

Powiedział kiedyś T^enin, ie  „nie 
może być uświadamianym rabotmi- 
kiem ten, kto odnosi się do historii 
swego ruchu, jak Jan Niepamięta- 
jąey".

O głębokiej prawdzie tych słów 
nie umiemy w Polsce pamiętać i 
przypominamy ją sobie dopiero w

H e n r y * *  J u f a i a r i s B*#

wet właśnie może ze względu  tta
charakter tych błędów — musimy 
widzieć w SDKP i L szczerze robot­
niczą t socjalistyczną partię pol­
ską",

, , . . . „ . . , , i Okres, który od napisania tych! chwilach wyjątkowych, jak choćby ,gł6w * ^ dodał nadto i tfa  a r .
:ta, którą przezywamy ooccnie. Tak >
I się zaś przypadkowo złożyło, że ©1-
' bi-zymdaj doniosłości rozprawa z błę

ruchu ro- jz 792 w roku 3345 do 3352 jdami w ocenie przeszłoś
jbotniczego w Polsce odbyła się w 
S5-lecie powstania partii, która 30 
lat temu bezmała zakończyła swój 
żywot, a wciąż oc;na jej działalno­
ści Wywołuje głębokie spory w na­
szym ruchu.

Tymczasem dla uczciwie nad dzie­
jami ostatniego półwiecza pracują­
cego historyka jest rzeczą bezspor­
ną, że powstała w 1893 r. Socialde

gument, że niezrozumienie rewolu­
cyjnego i klasowego charakteru 
SDKP i L łączyć się musi ze scho­
dzeniem na manowce nieproleta- 
riackie, antyrEwolucyjne w polityce 
bieżącej.

Tymczasem klasowy, robotniczy, 
internacjonalistyczny i rewolucyjny 
charakter posiada SDKP od same­
go początku, od clrwili swrigo pow­
stania.

Nawiasem dodajmy, że dla bliżej 
nieznanych powodów powtarza się

mokracja Królestwa Polskiego <p© > P^Ueyrtyoe ..^^esień
czątkowo zresztą nazywająca się So­
cjaldemokracją Polską) przekształ 
eona następnie na Socjaldemokra­
cję Królestwa Polskiego i Litwy, by­
ła tym jednym stronnictwem pol­
skim, które miało najszczersze am­
bicje być klasowym i marksistów 
skim.

Analiza błędów
Mówi się i pisze wiele o błędnym 

stanowisku SDKP i L w sprawie 
narodowościowej. Dziś błędność te­
go stanowiska jest- dla wszystkich 
niewątpliwa, jak również i to, że 
SDKP i L miała więcej błędów na 
sumimiu, choćby w sprawie chłop­
skiej, roli pai tii it,p, Nie można też 
w żadnym przypadku ograniczać 
błędów Róży Luksemburg do samej 
kwestii narodowością., oj, jak to 
często lubimy upraszczać. Był to 
przecież tylko błąd pochodny z jej 
fałszywego pojmowania rozwoju ka­
pitalizmu, a w szczególności impe­
rializmu, tak klasycznie Ujętego 
przez Lenina. Z t-go samego źródła 
pochodziła przecież również i jej 
teoria pennańsfltnel rewolucji prze­
jęta później przez Trockiego, o czym 
pisał Stalin jszcze w 1931 r. w swym 
liście do redakcji pisma ^Broletar- 
pkaja JVewoJtKja".

To wszystko prawda, choć dodać 
trzeba, że w SDKP i L istniało rów- 
nież zróżnicowanie'  ideologiczne i 
me wszystkimi błędami jednakowo 
można obciążać wszystkich jej 
członków. Podobnie też, jak i w od-1 

nifSlajll'U do BPS, nie można tylko 
‘prrez pryzmat' Węd ów kierownictwa 
oceniać robotniczych mas SDKP i L. 
Ale, gdyby naw?! i tego nic brać 
poci uwagę i uznać poglądy Róży 
Luksemburg, Tyszki czy Marchlew­
skiego za typowe dla całej partii,— 
w niczym nie zmieni to faktu, że z 
tymi wszystkimi wymienionymi i 
mi o wymienionymi tutaj błędami by­
ła SDK? i L w okresie swej dzia­
łalności jedyną naprawdę robotni­
czą i naprawdę rewolucyjną partią 
Kongresówki.

Półtora roku temu pisałem:
„Obowiązani jesteśmy dziś stvAer- 

dzić, ie  tak jak błędną była anty- 
niepodległościowa postawa SDKP i 
L, tak słuszną była bezsprzecznie 
nigdy niezachwiana linia klasowa 
jej programu.

Oddajmy dziś, po latach, sprawie­
dliwość tej partii, że robiąc błędy 
nau:et, robiła je dlatego że — z 
punktu uAdzerUa klasowego wycho­
dząc —  dobra proletariatu bez­
względnie chciała, błędnie tylko oce­
niając. sytuację, złe wyciągała wnio­
ski, I mimo wszystkie błędy, a na-

1S93 r.“, jako data powstania SDKP. 
Figuruje też ona w Kalendarzu Ro­
botniczym na rok 1948. Natomiast 
w polskiej publicystyce w Związku 
Radzieckim przyjmowano najczę­
ściej datę 30 lipca 1893 r. jako po­
daną przez bezpośrednio zaintere­
sowanych, bo samych twórców 
partii w Ich „Zawiadomieniu", umie­
szczonym w 2 numerze „Sprawy Ro 
botnicz:j“ z sierpnia 1S39 r. •).

„3 0 lipca rb. my, wszyscy towa­
rzysze robotnicy, należący do Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, porzuci­
liśmy dotychczasową nazwę i prmj-1
jęliśmy miano 
Polskiej".

Socjaldemokracji

Klafiowość, in tfrnucjbnalizm , 
rew olucyjność

Ci pierwsi „socjaldemokraci" pol­
scy to robotnicy z dawnego „Związ­
ku Robotników Polski" i „Proleta­
riatu", od marca 1383 r. zjednocz. <ni 
w PFS wraz z inteligentami, o któ­
rych „Zawiadomienie" mówi, że się 
odznaczali, .oprócz przysług nam od­
dawanych, smutno wyrazić, ale tak­
że 1 „despotyczną dyktaturą", Prze­
ciwko tej dyktaturze, narzucając-:j 
inte.lipenckie i drobnojniesteańskie 
cdi* mchowi robotmiormu, buntowa­
li się robotnicy Królestwa i odtrutki 
szukali na naejolizm swych dotych- 
ekascwyfih przj ódców partyjnych 
w internacjonał 'żm' e, Moczonym 
przez Różę Luksemburg czy Mar­
chlewskiego.

W umysłach pierwszych członków 
Socjaldemokracji -  robotników nie 
mieścił się nbćjóhalizrn, nie mieści­
ło się zamazywanie klasowego cha­
rakteru partii, Nie rozumieli, jak 
mftiru nie widzieć w socjaliście, ro­
botniku rosyjskim brata, nie mogli 
pojąć, dlaczego wyłamywać s;ę ma­
ją z ogólnego frontu walki z cara­
tem, prowadzonej przez cały prole­
tariat imperium.

To wszystko sprawiało, że najwy 
żej klasowo uświadomieni robotnicy 
iść musieli właśnie do SDKlP, bo 
tam jedynie widzieli postawę kla­
sową, - robotniczą. W zawiłościach 
programowych nie zawsze — rzecz 
prosta — mogli eię oni orientować, 
ale oceniali trafnie i bezspornie, 
który z dwóch nurtów ruchu socja­
listy cznego w Polsce stawia sobie

*) W liście otwartym SDKP i L 
do członka SD PRR z marca 1901 r. 
po-dano jako datę rozłamu 12 slerp- 
pnia 1893 r. Data więc inna, ale 
również nie wrzesień.

Donoszą oni w tym dokumencie o 
rozłamie, jaki dokonał się w war- 
szawskiej organizacji Polskiej Partii
Socjalistycznej-

naprawdę jako cel najwyższy rewo­
lucję proletariacką, a który widzi 
tylko w proletariacie narzędzie do 
odbudowy państwa polskiego.
. Te właśnie, najbardziej klasowo 

uświadomione elementy robotnicze, 
nie chciały być niczyim i w żadnym 
celu narzędziem. Dążyły do własnej 
akcji, do własnych, klasowych ce­
lów. Rzecz prosta, że nacjonalizm 
przeciwników politycznych musiał 
w nich wywoływać przejaskrawienia 
w odwrotnym kierunku.

Rozumiał to doskonale Lenin, któ­
ry, po jak najostrzejszym potępie­
niu błędów luks.mburgizmu w kwe­
stii narodowościowej, pisał jedno­
cześnie: „zrozumicle jest zupełnie,
że walka z nacjonalistycznie zaśle­
pionym drobnomieszczaństwem Pol­
ski zmusiła socjaldemokratów pol­
skich do „przeciągnięcia struny" ze 
szczególną (czasem może odrobinę 
nadmierną) gorliwością".

Uznaje też Lenin, te  .najzupełniej­
szą słuszność mieli socjaldemokraci 
polscy, gdy wystąpili przeciw zapę­
dom nacjonalistycznym drobnomie­
szczaństwa polskiego, wykazali dru. 
g orzę dre znaczenie kwestii narodo­
wej dlsi robotników polskich, stwo­
rzyli po raz pierwszy czysto prole­
tariacką partię w Polsce, proklamo­
wali największej wagi zasadę naj­
ściślejszej łączności robotnika pol­
skiego i rosyjskiego w ich walce 
klasowej".

Nie znaczyło to wcaJe, że miała 
SDKP i L rezygnować z zasady so 
nieokreślenia narodów. Równałoby 
się to przecież praktycznie „oportu­
nizmowi wobec absolutyzmu".

Już w świetle tych wypowiedzi 
można w peini zdać sobie sprawę 
z tego, ie Lenin, krytykując SDKP 
i L, absolutnie nie podzielał stano­
wiska przywódców (PPS. Wyra lnie 
powiedział to zresztą sam Lenin, o- 
mawiająa rezolucję uchwaloną na 
londyńskim Kongresie Międzynaro­
dówki Socjalistycznej w 1890 r.

Głosił# on*, że Kongro# „stoi na
stanowisku całkowitego prawa do 
samookreślenia wszystkich narodów 

wyraża Swe sympatie robotnikom 
każdego kraju, cierpiącego w chwili 
obecnej pod jarzmem absolutyzmu 
militarnego i narodowego lub inne­
go. Kongres wzywa robotników 
wszystkich krajów do wstępowania 
iv szeregi uświadomionych klasowo 
robotników całego świata, aby wraz 
e mmi walrzyó o przezwyciężenie 
międzynarodowego kapitalizmu i o 
urzeczywistnieni^ celów międzyna­
rodowa] rewolucji",

Trzy stanowiska wobec 
niepodległości Polski

Sam tekst tej uchwały wystarcz*, 
aby stwierdzić, że niezgodną z jej 
duchem postawę zajmowała SDKP 
i L, ale w jeszcze większym stopniu 
niezgodna z nią była postawa PPS. 
Toteż, przypominając ówczesną dys­
kusję, stwierdzał Lenin w 1914 r„ 
że n”a Kongresie sformułowane zo­
stały trzy stanowiska w sprawie
n ie p o d le g ło ś c i  P o l s k i :

■j Stanowisko „fraków", w któ- 
1 rych imieniu występował Haec- 

ker. Żądali oni, by Międzynarodów­
ka uznała postulat niepodległości 
Polski za swój program. Wniosek 
ten nie został przyjęty. Ten punkt 
widzenia poniósł porażkę na forum 
Międzynarodówki.

Fofifgłta bretfyfowa na wsi

pi-ogram, ale socjaliści polscy — mó­
wi Kautsky — w zupełności wysu­
wać mogą t3kie żądanie. 2L stano­
wiska socjalistów bezwarunkowo 
błędem byłoby ignorować zadanie 
wyzwolenia narodowego w warun­
kach udtku narodowego".

„W uchwale Międzynarodówki — 
powiada dalej Lenin — odtworzone 
zostały właśnie najbardziej istotno, 
zasadnicze tezy tego stanowiska: t  
jednej strony zupełnie wyraźne• i  
niiedopusecsająea żadnych fałszy­
wych komentarzy przyznanie wszy­
stkim narodom całkowitego prania 
do samookreśletua, z drugiej stro­
ny, równie nisduntznaćsne wezux> 
r.ie robotników do międzynarodo­
wej jedności ich waHci kla tow ef.

„Uważamy — dodaje Lenin — śm 
uchwała ta jest najzupełniej shesi­
na i że dla krajów Europy Wschod­
niej i Azji początku XX stulecia 
właśnie ta uchwała i właśnie w nie 
rozłącznym związku obu swych czę­
ści daje jedynie słuszną dyrektyw* 
proletariackiej polityki klasowej w  
kwestii narodowej".

Było to stanowisko bardzo da­
lekie od tego, jakie zajmowali przy­
wódcy PCS. Nic dziwnego, że Le­
nin uważał PPS za coś w rodzaju 
rosyjskich essrowców, a SDH? i L* 
mimo wsżystkuch jej błędów-, za 
partię bratnią rosyjskiej socjalde­
mokracji. (Powiada on też wyraź­
nie:

„O żadnej jedności socjaldemo­
kratów rosyjskich z tą partią 
(PPS) nigdy nie było ♦ ntc mogło 
być mowy. Przeciwnie, żaden socjai 
demokrata rosyjski nigdy ni9 ,ja~ 
łowali" zbliżenia się do socjaldemo­
kratów polskich i połączenia z H- 
mi".

Ideologiczne i praktyczne 
zwycięstwo ieninizmu

O tym stwierdzeniu nie tylko, ta 
nie wolno zapominać ale trzeba jat 
głęboko przemyśleć w chwili, gdjł 
na ideologicznej bazie marksizmu * 
ieninizmu łączą się partie robotni­
cze w Połsoe.

Odnosi się to szczególnie do tych 
tkwiących w naszym ruchu inteli­
gentów oraz pozostających pod ich 
wpływam ideologicznym starych 
działaczy robotniczych, którzy da­
rząc wielkim s.mtymenlem trady­
cję swej bojowej przeszłości, w dzi­
siejszej postawie Partii gotowi są 
■widzieć przrłtreAlenie całej awej 
przeszłości.

Wydaje mi się jednak, że tkwi w 
takim postawieniu spraiwy oczywi­
ste nieporozumienie.

Nikt nie ma zamiaru obrażać ich
sentymentów, nie ma zamiaru no- 
gować ich patriotyzmu, wiś4okr©L 
nie wykazanego w walce bohater­
stwa osobistego i poświęcania, ale 
oni z koiel uznać muszą, że nieubła­
gana logika dziejów przyniosła, bo 
musiała przynieść, nie mogło być 
inaczej, Ideologiczne i praktyczna 
zwycięstwo kninizmu, jako kierun­
ku, który potrafi! w dobie imiperi*. 
lizmu najprecyzyjniej stosować na­
uki Marxa, wytyczając w ten sposób 
nieomylną drogę do triumfu prole­
tariackiej rewolucji.

Czyny bojowców PPS zostaną 
trwale w historii naszego narodu, 
niezapomniana będzie ich krew 
przelana w walce z caratem, ale te 
sama historia przyzna, że najbliż­
szą lenlnizmowi z polskich ugrupo.

K E d S t w a r t i  H u n e m
Ceny, podatki i kredyty — oto trzy I loiaM* p r z e p r p o l i t y k *  kia- wMWe) niechęci PBR do tstorsfenU 

bwtrumemty, pray pomocy których eo-uego aróżnierkowanta w akcji kre- *woiah należności, 
rząd zamierza bronić interesów dyob- dylowej na wsi?

Skoro Wtmiejący system udzielania 
Nie kwestionując osobistej lojalno- kredytów niczego »i* zabezpiecza,

ici pracowników bankowych wobec ani terminowości zwrotu kapitału i je-
poiUyki państwa ludowego, odpowiedź go obsługi, »ni interesów polityki kia-
na to pytanie będzie przecząca, bo- nowej n a  w»i, to muszą ulec zmianie
wiean dotychczasowy system kreclyto- dotychczasowe przepisy kredytowe,
wy miał iwi celu przede wszystkim *a- których szkodliwość d!a drobnego i

. . beapieczesi'e kapitału, jego płynności średniego rolnika wszechstronnie oanó- etani*. kredytów,
e ero ulg dla małorolnych i progresja j o'n«.I-LujJ>, ni« brał wt właściwym atop- wił tew. min. H. Muw na plenum *i«np
dla bogatych chłopów. W res/cs  kre- o!u ^  „wa.^  hmkcji #p<lłftcSK,ycł, niowym KC PPR.
dyty - -  to chyoa dziedzina naibar pU m ^za , jakim dysponował. Cal*

nago I średniego rolnika, oświadczył 
tow. min. H. Minc na sierpniowym 
plenum KC. PPR

Polityka cen im płody rolne — to 
obrona drobnego producent* przed 
wyzyskiem ze strony spekulant* wiej- 
skiesgo. Polityka podatkowa — to ey-

Aby apełnłć te wymagania, należy 
uspołecznić system kredytowy, przez 
zastąpienie gwarancji indywidualnych
poręczeniami instytucji, które z cha­
rakteru swoich zadań, uprawnień j au­
torytetu, posiadają możność kwalifiko­
wania rolnika pod kątem jego klaso­
wej przynależności, zdolność- kredyto­
wej i umiejętności celowego wykomcy-

Będ* to yrwade wsryst-kim Gm kin* 
Rady Narodowe Git inne Spóldzlel

,w*A robotniczych epoki iabor«B«J
2 Stanowisko Róży Luksemburg: ibyła wiai§inie SDKlP 1 L 1 że jtjj tra- 

so c ja łlid  polscy nie powinni żą- jdycja jest jednym z głównych fun- 
dać niepodległości Polski. O prok'a- ązmentów politycznej tradycji Jed-
mowaniu prawa narodów do samo 
określenia z tego punktu widzem i a 
nie mogło być nawet mowy. Ten 
punkt widzenia również poniósł po 
rażkę na forum Międzynarodówki.

3 Stanowisko, które najszczegóło­
wiej rozwijali wówczas Karol

Kautsky, występując przeciw Róży 
Lyuksemburg i wykazująo krańcową 
„jednostronność" jej materializmu.
Z tego stanowiska Międzynarodów­
ka nie może w dobie obecnej uzna­
wać niepodległości -Polski za 3Wój

noczącej się klasy robotniczej.
Uznanie tego faktu dziś już be*-

spornego w świetle dziejowych do­
świadcz: ń, jest jedną z podeiavr
prawdziwego zjednoczenia.

Jeśli marksizm • leninizm, uzna­
ny oficjalnie przez obie partie, nie 
ma być w naszych ustach frazesem, 
trzeba poglądy I-enina znać, prze­
myśleć i uznać za swoje, lub zrezy­
gnować z udziału we wspólnej IPar- 
tii.

dziej wymagając* przeanalizowania. tróuiika kredytowa została pnysfoeh- “ ‘i N *  kredytowa lub apół fll« Samopomocy Chłopskiej, a oho-kl
dzislczy układ pośredniczący tu# od- „i<b w i^ka spółdriałozo^ć kreiylo-'Nasz aparat bankowy pracuje cią- wana do jednej? celu — ochrony arib 

j le  jeszcze według przed\vojem ycli r tsn e ji kap’tzłó«
wzorów nie przeprowądza-jąc w .polityce 
kredytowania wsj żad,.ie-io zróżnicowa­
nia klasowego.Najbarcizluj demokrałycz 
ny pian finansowania rolnictwa, jeśli 
pesejdzie przez aparat kaniuli*tycz­
nej techniki bankowej, bedzi* w swej 
ostalecztiei fofflni* A aiony  pozoetało. 
śośatni '.istfoju kapMei :et\ rnaedo Ten 
etan rz.oczy- ars*!-ulec zwianie, ponieważ

noszą korzyści ze stosowania prze* Dh poręczycie 1stwo, poparte do 
bankowość metody zabezpieeremionej, kładną znajomością warunków goopo- 

Przedwojcnne doświ-dozosii* Part- której jedyną właściwością jest to, że darczych rolnika, zaopatrzone ewentu- 
stwowego Baflku Rolnego z kredy- ’idz^ela przewagi bogatemu poręczycie alnie w jego zobowiązanie podporządko- 
taini rolnymi wykazały jednak, że ten 'owi wiejskiemu nad biednym sąsia- wania *ię kointroli czynnika społeczne- 
system, na odcinku drobnejo rolnic- rolnikiem. I d lątejo  ten stan rze- g0 w zakresie zużytkowania otrzyma* 
tw®, działa źle nawet w warunkach jo  czy musi być w eiajMiższyni fczasie, bez nyrh kredytów, posiadać będzie dla 
spodarki kapitalistycznej, ie  nie speł- ódlkładifiia i prze wiek ani# sprawy ra- instytucji kredytowej większą wartość 
ni* wyznaczcnego mu zadania. Bank dykalnia wwWnłony. prafetyemą, *mżel{ dłu®. aterog źyran
Rolny, który administrował dużymi ^  tylką na tym poleca aadanie tów, do których trudno ąię dobrać, bł*

•' Czechosłowacki m inister aproiri*acji 
o Wystaujie Ziem Odzyskanych

" I rDJ.,,.. fun Suszami rządowymi dla rolnletw*. baokowodef. aby zabe«pieciać państwo <*»ny, t>e proces m odirriż*-
mi- jd c u  Bjtredy., z*m a. doritkb ied  ^ a ra m ie dobierał ż y ra n tó w , ttbezp ie-  fundusz kredytowy, lecz przede kredytów- obnażyć może poziom go 
r.Tr-h 4 średnich chłopńw. t r a f i ą  do c. . f 7. ud 7i«.jfin--ch pożyczek i 
rą-k wiejskich kapitalistów. ćul&irołe dopisywał należne oroce

Me. Minc z dużą słusznością twier­
dzi. że jest to świadectwem naszej nie- 
larodności j braiku eoerjj:

Z-jgadnicnie sprowadza słę do na- 
stępującego pytania’: czy nasza ban­
kowość, posługująca etą dotychczaso­
wym systemem pracy, może się podjąć

re­
gularnie dopisywał należne procentu, 
aby wszystkie te matiipułacje zakoń­
czyć... uctawą moratoryjoą dla długów 
rolniczych.

Nie cs  wiele jyzydafa odoouśe- 
darialQ-5*ć majątJtaiva pożyczkobiorcy cza-jącyeh dotarcie kradytów do wła 
i je-go poręczycieli. Nad iotsreeaumi tciwych rąk i n* określone cele, Do- 
banków-, zsjstrzełonymi w umowie kre pi ero w wwiązfeu z tymi znbezpieoee- 
dxtewej, zdobył eobi* przeważę inte- oiami ustalać można formy odpowie 
res rolni-ct-wa jako całości, pomimo działnoścj majątkowej kredytobiorcy.

wszystkim aby rozprowadzić £o w 
myśl Inteacjii rządu, według wytr,?Ąań 
jeże polityk; socjalnej j gospodarczej.

Z ta^o poiszcroźowani* zadań apara­
tu bankowego wyrasta jako pierwszy 
obowiązek znałczi«ii# form, *abezpiie-

spoda,rki rolnej w kraju.

Gwarancja instytucji społecznej po­
siada jeszcze tę wyższość nad osobistą 
peręką żyranta, ie wtpływa dodatnio 
o* rozwój żyoia zbiorowego na wsi, 
ułatwia wspólne przeprowadzanie wiej 
ekioh inwsetycji, a prrede tvszy-stkim

WROCLAW. —Wystawę Ziem Od­
zyskanych zwiedziła ostatnio p. inż. 
Ludomila Jankovcowa, czechosło­
wacki minister aprowizacji, która
podzieliła się nastęipnle na konfe­
rencji prasowej swymi wrażeniami 
i  Wystawy.

—Wystawa je*t tak urządzona — 
mówiła p, Jankovcowa — że każ­
dy cudzoziemiec potrafi zrozumieć 
znaczenie jej eksponatów nawet 
bez objaśnień. Skomplikowane za 
gadnienia polityczne i gospodarcze 
organizatorzy Wystawy potrafili

ueiesaleiBi* mało- i środeic-rolrtego 'przedstawić w sposób nadzwyczaj
chłopa od bogacza wiejskiego którego 
poręka bywa bardzo kosztowo* i ucią­
żliwa dla pracującego chłop*.

prosty, przy czyfn muszę stwier­
dzić że całość Wystawy rozwiąza­

na jest tak, jak tylko Polacy potra­
fili to zrobić.

—Jestem w Pohsce po raz trzeci 
od 1945 r. i widzę wielki postęp, ja« 
ki zrobiliście w tym czasi?. Daje to 
się zauważyć nawet w ubiorze 1 wy­
glądzie obywateli zwiedzających 
Wystawę. Szczególnie miłe wraże­
nie zrobiły na mnie dzieci polskie^ 
których widziałam tutaj -wiele, zdro 
we, dobrze odżywione i oipalone.

Większość ludzi zagranicą myśli, 
żc Jesteście krajem wyłącznie rol­
niczym, wasza Wystawa Jasno wy­
kazuje potężny rozwoj waszego 
przemysłu, obrazując podstawy 
zmian sposobów wytwarzania W 
mieście i na wal
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N a sz a  b ra tn ia  k a to w ick a  „Game­
ta  R o b o tn ic z a '1 d ru k u je  n a s tę p u ją ­
cy o tw a rty  lis t do  M in is tra  K u ltu ry
1 S ztuk i, p o d p isa n y  p rz e z  O ddzia ły  
Ś ląsk ie  Z w . Z aw . L ite ra tó w , D z ien ­
n ik a rz y , Z M P  i O K Z Z , a ta k ie  K u ­
ra to riu m :

Znowu w prowadzono na nasze e. 
krany bezwartościowy film produk. 
cjł ' amerykańskiej (M iasto bezpra­
wia), w którym morderstwa, ordynar­
ne bójki l  picie wódki, przedstawione 
są w sposób atrakcyjny a naw et glo­
ryfikujący te fakty.

W yświetlanie tego rodzaju filmów 
w polskich kinoteatrach nie zdarza 
się po raz pierwszy.

Stoimy na stanowisku, że pokazy­
w anie demoralizujących filmów na­
szej publiczności, zwłaszcza młodzie­
ży, osłabia wysiłki naszego rządu i
a trudn ia  prace pisarzy, dziennikarzy u ^ R W u b l ^ k t e j T k U t a  z n ich  
1 działaczy ku urowy na padnie. w} } dQ gweg0 gabinetu , „ponie- 
tieniem  moralnego poziomu i prze- ^  w  obecnej chwiU niem ożliw o-

Blum podał rękę de G aulle^iui 
na rozkaz z W aszyngtonu

Q ueoille chce naśladować Reynaud 
kosztem klasy robotniczej

PARYŻ (TELEPRESS) —  N ow y prem ier Francji Q ue- 
uille  zapow iedział, że zam ierza realizow ać w  całej rozcią­
głości plan Reynaud. Zapowiedź ta w yw ołała  oburzenie 
francuskiej klasy robotniczej. Pocóż te  ciągłe zm iany rzą­
du —  zapytują francuscy robotnicy, jeśli Q ueuille ma przy 
pom ocy socjalistów  realizow ać plan, którego odrzucenie 
przez socjalistów  Spowodowało upadek poprzedniego rządu?

Odpowiedzi na to pytanie udzielił Jacques Duclos, który  
ośw iadczył: „Przyczyna jest jasna. W aszyngton uważa, że 
konieczne jest zaw arcie rozejm u m iędzy gualiistam i i koa­
licją  t. zw . „trzeciej s i ły “.

Sam  Queuitle potw ierdził te n  po ­
gląd w yjaśn ia jąc , że nie porozum ie­
w ał się z p a r tią  kom unistyczną — 
najw iększą p a rtią  w e F ran c ji, lecz 
naw iązał k o n tak t z przyw ódcam i 
drobnej g rupy  degaullistow skiej,

za sobą m asow y w zrost bezrobocia.

m iastach  F ran c ji doszło do p o w a ż -,m a  200 m iliardów  franków . Po-
nych s ta rć  m iędzy policją 
n iksm l.

W przededniu bankructwa
PA RY Ż (SAP). P ow ołu jąc się  na 

opinią p rasy  gospodarczej, ko respon­
d en t A gencji R eu te ra  w  P aryżu  
tw ierdzi, t e  jeśli sy tuac ja  n ie  u legnie 
zm ianie, F ran c ja  n ie  będzie m ogła 
zapłacić na przyszły m iesiąc sw ych 
bieżących zobow iązań.

A by znaleźć pokrycie deficytu, 
r 2ąd  będzie się m usiał uciec do iście 
d rakońsk ich  zarządzeń 1 nałożyć na 
obyw ate li bardzo w ysokie pośrednie  
i b e z p o ś re d n i podatki. W n a jlep -

I 1
ro b o t- k rycie  te j sum y rząd  zam ierza uzy­

skać w  połow ie ze zw iększenia po­
datków  pośrednich  1 bezpośrednich, 
w  połow ie z pożyczki w  B anku  
F ran c  JL

PRASA- - - - -
m m m

pojenia zasadami demokratycznymi 
społeczeństwa polskiego.

Tego rodzaju demoralizujące fil­
my, które przem awiają tak dobitnie

ścią jes t osiągnięcie porozum ienia z 
tym i g rupam i, k tó re  odrzucają  po­
m oc am erykańską".

1 pobudliwie — dzięki specyficznym Z apow iadając rea lizac ję  p lanu  Rey 
w ła śc iw o śc io m  sztuki filmowej—do ' naud, Q ueuille ośw iadczył jedno - 
w yobrażnl młodzieży, niszczą wizel
kie wysiłki wychowawcze.

Nie jest przypadkiem, że nasz p ro ­
test zbiega się z protestem am ery­
kańskich pisarzy, reżyserów i akto­
rów filmowych w sprawie haniebnej 
działalności Un-American Commit, 
fee, przeciw „czystce" w śród posfę. 
powych pracowników Hollywood. 
W yśw ietlając w Polsce filmy pozba. 
wlone artystycznej wartości, obliczo. 
ne na łatwy i duży zysk — Film Pol­
ski irfe staje bynajmniej po stronie 
demokratów walczących o sprawie, 
dliwość społeczną, wolność sumienia 
i swobodę twórczości w USA.

Pro test nasz nie oznacza, źe nie 
chcemy oglądać amerykańskich fil. 
mów. Chcemy widzieć na polskich 
ekranach wszystkie dobre filmy po. 
wojenne i rozrywkowe, produkowa­
ne w jakimkolwiek kraju, ale prote. 
atujemy przeciw wyświetlaniu obra- 
zózv deprawujących, uw łaszczają­
cych ludzkiej godności, wyrabiają­
cych zły smak artystyczny u naj­
szerszych mas narodu polskiego, ob­
racających w niwecz wysiłki nad u- 
suniędem pow ojennej demoralizacji.

W okresie Kongresu Wrocławskie, 
go  w obronie pokoju, w okresie oien. 
sywy kulturalnej 1 trudnej pracy nad 
upowszechnieniem kultury, Film Pol. 
ski Werze na siebie ciężką odpowie, 
dzialncść wystaw iając takie filmy, 
jak film „M iasto bezpraw ia". 
S p raw a , p o d n ie s io n a  w liśc ie , je s t 

n iew ą tp liw ie  b a rd zo  a k tu a ln a . D o ­
b ó r  w y św ie tlan y ch  u nas film ów  
w y d a je  się rzeczy w iśc ie  d o ść  p rz y ­
p ad k o w y . i

cześn.e, że zam ierza „zreorganizo­
w ać" znacjonaiizow ane przem ysły 
energetyczny  i lotniczy przez d ra s ty ­
czna ograniczenie ich p rogram ów  in ­
w estycy jnych . We francuskich ko­
łach gospodarczych w yraża się oba­
wę, że „reo rgan izacja" ta  pociągnie

W yraża się rów nież obaw ę, że p o d .s2ym jednak  raz ;e o s ią g n ię ta  w  ten  
p re tekstem  zaham ow ania in flacji j gp^g^jj sum a n te osiągnie an i poło-

w y b raku jących  funduszów . R esztę 
będzie m usia ł rząd  pożyczyć z B an ­
k u  F ra n c ji i naruszyć dozw oloną J 
g ran icę  pożyczek, w ynoszącą 200 m i- j 
B ardów  franków ,

Q ueuille zam rozi płace, pozw alając 
jednocześnie na  znaczną zw yżkę cen 
w ęgla, m leka, m asła, sera, kakao  i 
oliwy 1 innych  podstaw ow ych a r ty ­
kułów , co spow oduje dalsze zm niej­
szenie siły  nabyw czej francusk iej 
klasy  robotniczej.

N iechęć społeczeństw a francusk ie­
go w  stosunku  do rząd u  Q ucuiile 'a 
gw ałtow nie w zrasta . W yrazem  tego 
są conaz liczniejsze s tra jk i 1 dem on­
stracje . W zw iązku z ty m  m in is ter 
sp raw  w ew nętrznych  Moch zarządził 
o stre  pogotow ie policji i w ydał roz­
kaz  stosow ania jak  na jd rastyczn  ej-

PA RY Ż (SAP). W niedzielę  odbyło 
się w  P aryżu  pierw sze posiedzenie 
now ego rząd u  francuskiego, pośw ię­
cone w yłącznie spraw ie  ra tow an ia  
finansów  F rancji.

Jalc ju ż  poprzednio  ośw iadczył 
p rem ie r Q ueuille, rząd  zam ierza zna­
leźć now e źródła dochodu w  celu  
zrów now ażenia budżetu  państw ow e­
go oraz zorganizow ania przedsię-szych środków  w obec dem onstran  

tów. 1 bior«tw  państw ow ych n a  now ych
W sobotę i w  niedzielę w  w ielu  zasadach. P o trzebna  je s t na to  su-

Arabowie chcą postawić ONZ 
luobec faktu dokonanego

Pospieszne m ontowanie 
arabskiego rządu tu Paiesfpnie

PARYŻ (PA P). — Jak donosi z Kairu agencja France Presse, Ko­
mitet polityczny Ligi Arabskiej powziął decyzję utw orzenia arabsk 'e- 
go rządu p a lesty ń sk ieg o . Komitet pragnie, aby Arabowie palestyńscy 
sformowali rząd tymczasowy jeszcze w bieżącym tygodniu w celu wy. 
przędzenia Generalnego Zgromadzenia ONZ.
Komitet uw aża jednak, żft nie nale­

ży do jego kompetencji ustalanie for­
my i składu tego rządu, wobec czego 
komitet a d m i n i s t r a c y j n y  d la  ,,wyzwo­
lonych terytoriów palestyńskich", zor. 
ganizowany w ubiegłym miesiącu ped 
egidą Ligi, zostaje uznany za „rząd 
tymczasowy" aż do czasu zebrań a s ę 
konstytuanty. Do komitetu adm inistra­
cyjnego dokooptowane będą nowe oso. 
bistoścl, wybrane przez Wysoki Ko­
mitet A rabski pod przewodnictwem 
muft ego Jerozol my.

Na czele komitetu adm inistracyjne, 
go, mianowanego przez Ligę Arabską, 
stoi jako prezes Ahmed Hiirni Pasza,

Uroczysta promocja absolw entów  
Oficerskiej Szko&y Łączności

szkoły obdarow an i zo-W niedzielę 12 bm. odbyła Się w 
O ficerskiej Szkole Łączności u ro ­
czysta p rom ocja  ponad 100 podcho­
rążych  -  abso lw entów  Szkoły na  ofi­
cerów  W ojska Polskiego. N a uroczy­
stość p rzybył m in is te r O brony N aro ­
dow ej, M arszalek  P olski, M ichał Ży­
m iersk i. W św ięcie w zięły udział de­
legac je  w szystk ich  Jednostek w ojsk 
łączności z pocztam i sztandarow ym i, 
obecny by ł rów nież głów ny inspek­
to r  w ojsk  łączności — płk. M alinow ­
ski. Z ram ien ia  w ładz  cyw ilnych 
przyby ł na uroczystość w ojew oda 
łódzki, tow. Szym anek.

Po  Mszy polow ej, celebrow anej 
p rzez  ks. p ra ła ta  L eśniew skiego 1 
odczy tan iu  rozkazu  nom inacyjnego, 
M arazałek  Ż ym iersk i dokonał p ro ­
m ocji m łodych oficeiów . P rym uso­
w i szkoły oraz w yróżniającym  się 
absolw entom  M arszałek Ż ym ierski 
w ręczył cenne upom inki. Wszyscy

królem Abdullahcm i jego pierwszym 
ministrem. Bernadotie ma zamiar ob ­
jechać wszystkie stolice arabskie, za­
nim z loży ostateczne swe wnioski 
ONZ.

Z Jerozolimy donoszą o wciąż trw a. 
jr.eych walkach. W niedzielę po połu. 
dniu na stare m;asto padło ponad 40 
pocisków; zginęło 25 osób.

Ostre pogotowie ministrów
PA RY Ż (SAP). A gencja R eu tera  

donosi, że w szystk im  m in ’etrom  n o ­
w ego rządu  Q ueuille 'a  zabroniono 
w yjeżdżać z P aryża  n a  przeciąg  dw u  
miesięcy. S y tuac ja  w e F ran c ji je s t 
tak  pow ażna, że w szyscy członko­
w ie rząd u  m a ją  być n a  m iejscu  na  
każde w ezw anie.

P rem ie r Q ueuille  p rzeprow adził w  
poniedziałek  ran o  rozm ow y z k ilku  
m in is tram i najw ażniejszych  reso r­
tów, na k tó rych  spoczyw a odpow ie­
dzialność za sp raw y  finansow e i go ­
spodarcze. R ada m in istrów  będzie 

! ob radow ała  w e w to rek  1 środę nad  
u staw am i finansow ym i 1 gospodar­
czymi, k tó re  zam ierza niezw łocznie 
w nieść do Z grom adzenia N arodow e­
go.

Brat w roli swata
PA RY Ż (TELEPRESS). B ra t gen. 

de G aulle‘a, bu rm istrz  P aryża , P ie r­
re  de G aulle, w y jechał do St. Z jed­
noczonych. U waża się pow szechnie, 
że celem  jego podróży je s t ko n feren ­
cja z p rzedstaw icielam i D eparta ­
m en tu  S tan u  na  tem a t posunięć po­
litycznych gen. de G au lłe‘«  w  n a j­
bliższej przyszłości.

M a on także zapew nić rzeczników  
D epartam en tu  S tan u  o  tym , iż b ra t 
jego chętn ie  p rzy jm ie  w szelkie r a ­
dy am erykańsk ie .

PA RY Ż (TELEPRESS). G enera ł 
de G aulle, odbyw ający  p ropagando­
w ą podróż po południow ej F ranc ji, 
został bardzo  źle p rzy ję ty  w  w ielu  
prow incjach .

W A ix en P rovence  robotn icy  w y­
gw izdali go, a w  T ulenie, gdzie p ro ­
pagow ał p rzeprow adzenie  now ych 
w yborów , św ia t p racy  rozpoczął m a­
sowe dem onstrac je , Jako p ro test 
przeciw ko obecność; de G aulle‘a  w  
mieście.

b. general turecki, obecny gubernator 
Jerozolimy.

N ajem na „arm ia wyzwolenia'*
ALEKSANDRIA (SAP). — Azzam 

Pasza, sekretarz generalny Ligi A rab. 
skiej, oświadczył, że Liga Arabska 
ma w Palestynie sw oją wiasną „arm ę 
wyzwolenia", składającą się z Sudań- 
czyków, Marokańczyków, Jemeńczy­
ków i Palestyńczyków. A rm a  ta, któ. 
ra liczebn e jest większa od innych 
armii państw  arabskich, z wyjątkiem 
E giptu, ma być przyszłą arrrr.ą Pale. 
styny arabskiej.

Azzam Pasza oświadczy! przedsta­
wicielom prasy, te  przedstawiciele s e 
dmiu państw  arabskich, wchodzących 
w skład Ligi, uzgodnili linię politycz­
ną, której będą s ę trzymać na Z g ro ­
madzeniu Ogólnym O N Z  oraz posta­
nowili otw orzyć biuro propagandy 
arabskiej w Paryżu.

Ateng uydałjj rozkaz
użycia  gazów trujących

PRAGA (TELEPRESS). R adiosta­
cja  Wcinaj G recji podała w dniu wczto 
rajozym wiadomość, źe istnieje poważ­
ne niebezpieczeństwo zaątotowafli* ga

absolw enci
sta li upom inkam i, u fundow anym i B e r n a ( lo l t e  p o d r ó ż u j e  
przez społeczeństw o pow iatu  1 m ia- _  , i L i .
sta, jak o  dow ód wdzięczności za do­
tychczasow ą, ak tyw ną w spółpracę 
całego zespołu szkoły z ośrodkam i 
robotniczym i i w iejskim i.

Po  p rzem ów ieniu  M arszałka Ży­
m ierskiego i przew odniczącego Po­
w iatow ej R ady N arodow ej, odbył się 
na p lacu  koszarow ym  pokaz w y ­
szkoleniow y służby łączności.

Św ięto zckończył w spólny obiad 
żołnierski, n a  k tó ry m  p rzem aw iali 
now oproroow ani oficerow ie oraz licz 
ni p rzedstaw icie le  społeczeństw a. W 
czasie obiadu zabra ł głos M arszałek  
Żym ierski, życząc jeszcze raz  absol­
w entom  szcoły, aby w  pracy tow a­
rzyszyło im szczęście, szczęście nie 
p rzypadkow e, a w ypracow ane rze­
telnym  i sum iennym  w ysiłkiem .

Przesunięcie terminu konkursu  
na now elę film ow ą o Chopinie

W tych  dniach odbyło się p :erw - j Bohdziew icz (Zw. Zaw . Realizaito- 
»ze p o jed ze n ie  ju ry  K onkursu  Cho- rów  Film ow ych), A leksander F ord
Palow skiego na  now elę film ow ą, o- 
gioszonogo przez  P. P . „F ilm  Foiski" 
w  porozum ieniu z K om itetem  W y­
konaw czym  R oku Chopinow skiego 
(1949).

W sk ład  ju ry  w chodzą: A nton:

R e c ita l  ( o r t e p ia n o u ’y 
prof.  P. S ie r e b r ia  U our a 
u; P o z n a n iu

PO ZNAN — Znakomity planista 
radziecki, dyrekto; Konserwatorium w 
Len ngradzie, laureat Wszechzwiązko. 
wego Konkursu Muzyków W ykonaw­
ców, prol. Paweł Sercbriakow, w ystą­
pi! w auli Uniwersytetu Poznańskie­
go przed licznym etrciytorium z rccita. 
lem fortepianowym

Program  zawiera! utwory Beetho. 
vena, Chopina i Rachmaninowa.

Publiczność poznańska przyjmowa­
ła prof. Sierebriakowa owacyjnie, zntu 
sz iiąc  go długotrwałymi oklaskami do 
licznych bisów*

(P. P. Film Polski), Jarosław  Iwasz­
kiew icz (Zw. Zaw. L ite ra tów  P o l­
skich), A leksander Jackow sk i (Min. 
Spr. Z ągf ), Stanisław  Kołodziejczyk 
(Zw. Zaw. Kompozytorów), Leon 
Kruczkowski (Rada Filmowa), Wa­
cław  Kubacki (Min K ultury i Sztu­
ki), Bolesław Lewicki (P. P. F»lm 
Polski), Zygmunt M ycięlski (Komitet, 
Wykon. Roku C hopinow skiego 1B49), 
Je rzy  Toeplttz (P. P. Film  Polski).

Wobec dużego napływu orać kon­
kursowych (ponad 100, z czego licz­
ne prace zagraniczna), jury  posta­
nowiło przesunąć term in ogłoszenia 
wyników Konkursu z dnia 15 paź­
dziernika na dzień 1 listopada 1948 r.

W aw iązku z dużym  zaint-eresowa 
niem , jak  e w zbudził k o n k u rs  zaró ­
w no w  k ra ju  ja k  i zagranicą. B iuro 
P rogram ow e P rzedsięb iorstw a P a ń ­
stwow ego „Film  Polsk i" udzielać 
będzie na 1 am ach dw utygodników  
film ow ych „Film " i „G azeta F ilm o­
w a" odpowiedzi na  listy  zw iązane 
ze sp raw am i konkursu .

a w  Jerozolim ie giną ludzie
AM M AN (SAP). — M ediator O N Z 

dla Palestyny hr. Bernadotte, przyje­
d ź ^  we środę do Ammanu, stolicy 
Transjordanii i odbędzie rozmowy

hu wojskowego, które m iały na  celu  
rozgromienie armii demokratycznej —
z o s ta ły  p ok rzyżow an e.

Ofensywa mooaroho-f«zy8tow®k'*j 
armij greckiej w górach Grsmono* nie 
przyniosła rządów* ateńskiemu zwy­
cięstwa. Armia faszystowska at.-acda 
w tej ofensywie 1/4 wojsk uczestniczą­
cych w ofensywie pod Grammos.

M w ste r  podkreślił również kata­
strofalny etan ekonomiczny Grecji, po-

f g g j   zostającej pcd rządam i faszyetov.ski-
Parfyrogenis, który bawił j mi. Rząd ten — dodał minister Por- 

w Pradze, oświadczył, źe | fy-rogw* — ueiiuje złamać opór oa­

zo-w tru jący ch  przeciw ko  A rm ii D em o­
k ra ty czn e j.

Dowództwo oddziałów dem okratycz­
nych przejęło rozkaz nakazujący od­
działom monaroho- faszystowskim uży­
cie gazów trujących.

PRAGA (PA P). Minister spraw ie­
d liw o śc i rw du  demokratycznej Grecji 
MUtiedes 
niedawno
wszystkie plany amerykańskiego e r ts -  rodu najbcutalniejszym  terrorem .

O brady
p o lsk o -c z e c h o s ło w a c k ie j  
k o m isj i  p ra u n ej

PRAG A. (PAP). D nia 11 w rześn ia  
br. odbyło się w  P radze, pod p rze­
w odnictw em  m kij* tra  spraw -edńw o* 
ści d r C epicki i polskiego w icem ini­
s tra  spraiwiediiwoóci d r  C ha j na 
pierw eze pogiedzenie p rezyd ium  cze­
chosłow acko _ poiriciej kom isji p ra ­
w nej.

Po  re fe ra ta c h  sek re ta rzy  g enera l­
nych d ra  Bańkowskiego i d ra  P*- 
trzelky , dotyczących na rad , p rzepro­
w adzonych w  P rad ze  w  dn iach  od 
6 do 9 w rześn ia  br. stw ierdzono, *ż 
w spółpraca p raw n ików  Czechosło­
w ac ji i  P o lsk i rozw ija się pom yśl­
nie i in tensyw nie o raz  że uczynio­
no znaczny k ro k  w  k ie ru n k u  zbliże­
n ia  p raw odaw stw a obu k ra jów . W 
serdecznej atm osferze uzgodniono po 
no<wnie zasady przyszłej um ow y o 
w zajem nej pom ocy p raw nej w sp ra ­
w ach cyw ilnych i karnych .

N astępne posiedzenie prezydium  
odbędzie się w  jesien i przyszłego ro ­
ku  w  W arszaw ie, gdzie p rey  te j o- 
kazji zostanie podpisana um ow a o 
pomocy p raw nej.

„Zmieńcie granice z Polską!" 
pisze umierającjj Schumacher

B ER LIN  (TELEPRESS). W piśm ie 
sk ierow anym  do odbyw ającego się 
w  D usseldorfie kongresu  p a rtii so- 
c ja l -  dem okratycznej, zn a jdu jący  
się na  łożu śm ierci, przyw ódca tej 
p a rtii i jed en  z najzagorzalszych  re ­
w izjon istów  — K u rt S chum acher, 
stw ierdził ra z  jeszcze, że g ran ica  
N iem iec z  P o lską  m usi być zm ie­
niona.

S chum acher stw ierdził rów nież, że 
praw icow i socjal -  dem okraci nie 
mogą w spółpracow ać z kom unistam i 
ze w zględu na  „d iam etra ln ie  p rze­
ciw ne ideologie".

K ongres p a r tii  socjal dem okratycz­
nej był zebran iem  delegatów , w yzna 
czonych z góry i rep rezen tu jących  
niem ieckich  i m iędzynarodow ych 
praw icow ców . Doły p a rty jn e  1 ich 
rezo lucje  w  ogóle n :e były  b ran e  pod 
uw agę przez kongres.

W iceprzew odniczący b ry ty jsk ie j 
P a rtii P racy , Sam  W atson, ośw iad­
czył, że jego  p a rtia  całkow icie po­
p iera  an ty radzieck ie  prow okacje , o r- 
gan 'zow ane przez  p raw icow ych  so­
c ja ld e m o k ra tó w  w B erlinie.

D elegat w łoski, Paolo  T raves, do­
m agał się „now ego aliansu , pomiędzy 
W łocham i 1 N iem cam i".

W kilku wierszach
Prezydent Republiki Czechosłowac­

kiej Klement G ottw ald w raz z mał­
żonką udali się samolotem na Krym, 
gdzie spędzą wakacje.

Rektor uniwersytetu hebrajskiego 
M. Fekcte przesiał do konsula gene, 
ralnego R. P. list z wyrazami po­
dziękowania za protest rektorów 
wyższych uczelni w Polsce przeciw, 
ko barbarzyńskiemu niszczeniu o. 
bicktów i zbiorów uniwersyteckich 
w Jerozolimie wskutek ataków Le­
gionu Arabskiego.
Z  inicjatywy Tow arzystw a Au­

striacko - Polskiego odbyta się w

N a stronie
Ludzkość

D łu g o  za lu d z k o ść  
ludz ie  biali 

jed yn ie  t ieb ie  
uważali .

W reszc ie  w ys tą p i ł
św ia t  z  p ro tes tem :  

w sta ł  cza rn y , ió ł l y
i r zek ł  —  jes tem !

t E N E H Y R T  H ERTZ

Wiedniu uroczystość z okazji 259 ro­
cznicy wyzwolenia Wiednia przez kró. 
la Sobieskiego.

M iasto Ulianowsk (dawniej Sym. 
birsk), w którym urodził się i spę­
dził dziec ństwo i młodość Wło­
dzimierz Lenin, obchodziło 12 wrze. 
śnia 300-łtoe istnienia. Zan.edbane 
I biedne w okresie caratu miasto sta. 
lo się obecnie jednym z najważniej. 
szych ośrodków przemysłowych i 
kulturalnych ziem nadwołżańskich.

Rząd francuski odznaczy! medajem 
pamiątkowym wojny 1935L—1945 1.500 
Polaków, którzy brali udział w w al­
kach o wyzwolenie Francji.

Ministerstwo informacji Albani; 
podało do wiadomości, że w okresie 
od 30 sierpnia do 5 września od­
działy wojsk ateńskich dopuściły się 
140 wypadków naruszenia ter;* - 
rlum albańskiego, ostrzeliwując je z 
dalał.
Agencja „Central News" donosi z 

Szanghaju, że między Stanami Zjedno. 
ezonymi a Koreą poludnow ą os:ą- 
g h ę te  zostaio porozumienie w  sprawie 
pczoąiawitBia tam na czas nieokre. 
ślony amerykańskich Wojsk okupacyj­
nych

„AMERYKANIZACJA14
SZWECJI

O b łąk ań cza  k am p an ia  ja k ą  p ro ­
w ad zą  sfe ry  re a k c y jn e  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch  p rzec iw k o  w szel­
kim  p rze jaw o m  m yśli d e m o k ra ­
ty czn e j, n ie o g ran icza  się  w y łącz- . 
n ie do  te re n u  am ery k ań sk ieg o . 
R ó w n o cześn ie  z p o zb aw ian iem  
szeregu  p ań stw  eu ro p e jsk ic h  ich  
sam o d z ie ln o śc i p o lity czn e j p rzy  
po m o cy  w c iąg an ia  ich na  listę  p la ­
nu  M a rsh a lla , zm u sza  stę u leg le  
rz ąd y  do  p rze szczep ian ia  n a  sw ój 
te re n  n o w o czesn y ch  „ w y n a lazk ó w " 
s to so w an y ch  w w alce  z k la są  ro­
b o tn ic z ą  i jej p o lity c z n ą  i zaw o d o ­
w ą re p re z e n ta c ją .

Z  p rz y to c z o n y c h  p rzez  p rasę  
szw ed zk ą  u stęp ó w  z ra p o r tu  s łu ż ­
bow ego p o s ła  f iń sk ieg o  w S z to k ­
ho lm ie  w yn ika , że  o św iad czen ie  
p re m ie ra  E r la n d s ra  sk ie ro w an e  
p rzec iw k o  szw edzk ie j p a r t i i  k o ­
m u n is ty czn e j z ło żo n e  w s ty czn iu  
w p a rla m e n c ie  szw edzk im , było  in ­
sp iro w an e  p rzez  S tan y  Z je d n o c z o ­
ne, k tó re  w yw iera ły  w ty m  sensm  
n a c .sk  n a  rz ą u  szw edzk i.

K o m e n tu ją c  pow yższy , c h a ra k ­
te ry s ty c z n y  d o k u m en t, p o d k re ś lą  
„N y  L a g " :

„Dom esienla dyplomaty lińskie, 
gu rzucają c.ekawe sw ia.io na po. 
sunięcia iząuti szwedzkiego jeszcze 
przeu przyłączeniem i-ę bzwecjś do 
oioku państw, objętycu planetu M ar 
skalla. Po  zawarciu dw ustronnego 
układu, S 'w tv u k o - aineryv-usk.ego, 
rząd amerykański przyślą* do Szwe. 
cj„ do pomocy postowi amerykan, 
skieicu, specjatnego kontrolera 1 
możliwości nacisku ua rząd szwedz. 
ki wzrosły. Pod tym kątem w .dzt. 
nia należy rozpatrywać s .e reg  zwoi. 
nień ze służby państwow ej, które 
obserwujemy w ostatnich czasach. 
Wiadomo, ze w jednym przypadku 
dymisja została uuz.ctona wyiączn-e 
z tego powodu, że uany urzędnik 
po5*adai Krewnego, komunistę. Jak 
głosi imna, fieg.uud został skreśio. 
ny z listy .aauydatów socjai-demo. 
krytycznych du urug.ej izby parła, 
nten.u, ponieważ Amerykanie rue 
życzyli sobie, aby został on posłem, 
kząu  szwedzki kompromituje się, 
składając dowody, że nie uur.e, lub 
nie chce bronić .nlcre,ów  bzwecji."

RYNKI INDONEZYJSKIE 
J N A M  A

W  A ng lii w z ra s ta  n a to m ia s t co- 
| ra z  m ucu ie j z an ie p o k o je n ie  z p o ­

w odu  piartow  a m e ry k a ń sk ic h  u su ­
n ięc ia  W ielkiej B ry tan ii z  je j t r a ­
d y cy jn y ch  s te r  w piyw ów . w m ia ­
rę  u teg am a p o szczeg ó ln y ch  rzą­
dów  sw ym  w ie lk o k ap ita lis ty czn y m  
m o co d aw co m , w z ra s ta  a p e ty t ti-  
n u n sie ry  am ery k ań sk ie j, k tó re j 
d z ia ła ln o ść  o tw ie ia  oczy  n aw e t 
n a jz a g o rz a ls z y m  p rzec iw n ik o m  de­
m o k rac ji i p o s tęp u . D ia tcg o  p ra s a  
an g ie lsk a  co ra z  w y raźn ie j i o d w a ż ­
niej n azy w a  rzeczy  po  m liem u. 
O p in ia  puD ńczna w ro zm a ity ch  
io rm a c h  a a je  w yruz  sw ego n ie z a ­
do w o len ia . T ru d n o  je s t u k ry ć  
p rzed  sp o łeczeń stw em  sk u tk i i n a ­
s tę p s tw a  b ezg ran iczn eg o  tlu ż a i-  
stw a.

T y g o d n ik  b ry ty jsk i „C ity  O b­
se rv e r"  b ije  n a  a la rm  w o ła jąc : 

j,Niebezpieczeństw o jest groźne, 
ponieważ już wkrótce btany Zjed­
noczone mogą zagarnąć cały handel 
w tych re ju iu .h . Chodzi nie tylko 
o to, że eksporterzy brytyjscy tra. 
cą rynki, ale równie i o to, że Wiel. 
klej Łfyianti grozi głód. Kap UlTsu 
amerykański, M athew Fox, opraco. 
wuje pian usunięcia Wielkiej Bry. 
ta n i  z rynków indonezyjskich. Dru. 
gie ostrzeżenie dotyczy terenów 
naftowych na Sroukowym Wscho. 
dzie. Pomimo wielkich wkładów ka. 
pitału brytyjskiego, nafta ze Środ­
kowego Wschodu może się str.ć mo. 
nopoiem Stanów Zjednoczonych.
M iłe  są  z łego  p o c z ą tk i, lecz  k o ­

n iec  ża ło sn y . N aiw n y m  zdaw ało  
się, że  k a p ita liśc i a m e ry k a ń sc y  
b ęd ą  b ez in te re so w n ie  daw a li p ie ­
n iąd ze . T y m czasem  o d se tk i od in ­
w esto w an eg o  k a p ita łu , są  w ca le  
p o k aźn e . P ró cz  n ieza leżn o śc i p o ­
lity czn e j, p rz e k re ś la ją  ró w n ież  
w sze lką  sam o d z ie ln o ść  gospodar­
czą .

Emigrauci czescy  
turacają do kraju

PRAGA (PA F). J«k  dotio«zą » P ra­
gi, dzięki a n o  a--t i j prezydenta Repu* 
blkki, w ciągu oatatołeb trzech tr.ieeię- 
cy wróciło do Cz-eohoełowtcji 600 ceób, 
które p n wydr,-zen lach lutowych 1948 
roku. zb ieg ły  Ła g ran icę .

W edług relacji powracających de  
kraju, okupacyjne władze amerykad- 
ak*e w Niemczech zaciicdoich wszelki- 
mi sposobami u trudniały im powrót.

O hjaidou e u p l a u a  
Komitetu S lou iań sk iego

W miesiącu wymiany kulturalnej 
polsko - radzieckiej Komitet Sło­
wiański w Polsce organizuje objaz­
dową wystawę. Zobrazuje ona roz­
wój 6tośumk6\v politycznych, gospo­
darczych t kulturalnych między Poi 
ską a żulą.lclcm Radzieckim.
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Pryiratni handlarze żymcem  
odpow iedzialni za brak m ięsa

W ostatnich trzech miesiącach dał 
sią zauważyć na rynku  krajow ym  
brak mięsa. B rak ten odczuwa się 
przede wszystkim w  wielkich mia­
n ach  i ośrodkach przemysłowych. 
Natom iast na prowincji ilość mięsa 
wydaje stę zupełnie dostateczna, a 
chwilowe niedociągnięcia są wywo­
łane apekulacją kupców, którzy 
chcą w yzyskać— po swojemu zrozu­
m ianą — koniunkturę .

Niedobory na rynku  mięsnym po­

ważniejszym były żniwa, ale miała 
swoje znaczenie naw et dziwaczna 
przepowiednia końca św iata w  dniu 
15 sierpnia! Koniec św iata widocznie 
m iał przypominać coś w  rodzaju wiel 
kiej wojny, skoro należało robić za-

możliwości nieproporcjonalnie w lel-lk sza  niż w  latach poprzednich, prze- 
klego zarobku. jde wszystkim dlatego, że znacznie

ŻYCIE PARTII
‘' N

Nalepy także wspomnieć, że obo­
wiązująca cena mięsa rosiała usta­
lona na cały rok bez zmian, w tedy 
gdy zawsze w  okresie żniw, w  mie-

pasv w  gospodarstwach wiejskich, siącach lipiec — wrzesień cena była 
(Zapasy robione na wsi w yrażają się j wyraźnie wyższa, po czym na jesie- 
przeważnle wielkim biciem świń i pe ; ni automatycznie spadała. N icustalo- 
klowanicm mięsa). Nie należy także ' na przy tym  cena na żywiec stwo- 
lełccoważyć innej działalności — wro ' rzyła paradoksalną sytuację, że cena 
2 -ch elementów n a  wsi, które pró- j żywca za kilogram  była niejednokro-

w stały jearoocxeaiue z rozpoczęciem J bowały i  prawdopodobnie próbować ! tnie niewiele niższa od obowiązują-
całym k ra ju  żniw, tj. okresu, w  

którym  podaż bydła, a szczególnie 
nierogacizny zmniejsza się. W ahania 
te  są notowane co roku i są nor­
malnym  zjawiskiem gospodarczym.

W roku bieżącym zaobserwowali-, 
śmy jeszcze mniejszą podaż niż w  la­
tach ubiegłych. Zmniejszenie podaży 
producenta wynikło z wielu najroz­
maitszych powodów. Oczywiście naj-

będą nadal wywoływać panikę, na- ] cej ceny słoniny. Nie było natom iast 
św ietlając po swojemu zjawiska go- 'jeszcze rzeźnika, który chciałby sprze 
spoderrcze i politykę państw a w  sto- I daw ać słoninę po tej cenie, po któ- 
tu n k u  do wsi. jre j kupuje żywiec, a więc nie tylko

Przy stosowaniu gospodarki piano- bez zarobku, ale i ze stratą. Wynik

ZYCIE- - - -
.GOSPODARCZE

A KR O JON A na największą  
skalę akcja oszczędnościowa  

we wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej przynosi coraz 
efektowniejsze rezultaty. Najbar­
dziej intersująco przedstawiają się 
wyniki oszczędności związanej z  
wprowadzaniem do procesów pro­
dukcyjnych wynalazków, p o m y ­
słów i ulepszeń. Inicjatorami tych  
ulepszeń są pracownicy poszcze-

wej, przy dużym udziale państw a wc 
wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego, należy w czasie zm niej­
szonej podaży korzystać z przygoto­
wanych w  ciągu roku zapasów, aby 
przez skuteczną interwencję na ryn ­
ku uniemożliwić kapitałowi pryw at­
nem u wykorzystywanie sytuacji. 
Przez taką interwencję opanowali­
śmy sytuację na rynku  w  ubiegłym 
roku.

W tym  roku państwowy aparat 
handlowy wykazał przygotowanie nie

Z , k  a . . , (dostateczne. Bez w ątpienia g rała tu
A KR O JON A na największą  rolę zbyt m ata jes3;cze ilość chIodm

skale akcia osrcrednnscmw*  j odpowlednłch magazynów oraz nie­
w ystarczająca zdolność przetwórcza 
przemysłu konserwowego. W zeszłym 
roku rozporządzano jeszcze zapasami 
UNRRA w konserwach, które zna­
cznie odciążyły chłodnie i  magazyny 
Na pewno jednak  zbyt późno przy­
stąpiono do kontroli handlu prywa­
tnego, specjalnie zaś handlu żywcem,

- - . . . na który należy zwrócić największą już wspomnieliśmy, nie podlegał ża~
gólnycn zakładów przemysłowych,  j uwagę. P anuje powszechny pogląd, że dnej kontroli, n iem ożna było pokie-

Jak wynika z  opublikowanego [jedną z ważniejszych przyczyn dzi- -------------------     ' . . . .
ostatnio przez Centralny Zarząd  siejszych braków  jest spekulacja rzeź 
Przemysłu  Hutniczego zestawienia  ników i nielegalnych handlarzy m:ę- 
nowych pom ysłów  i ulepszeń  w sem. Tymczasem główną rolę na ryn- 
hutniciwie, przyniosły  one roczną  ku  mięsnym odgrywają handlarze 
oszczędność szacowaną na około  żywcem i ich w łaśnie działalność od

tej sytuacji to próby nielegalnego 
handlu  mięsem, k tóry  z kolei pro­
wadzi do nieuzasadnionej wielkiej 
podwyżki cen.

Ciekawa jest także spraw a cen na 
wędliny. Stosunek cen wędlin luk­
susowych do wędlin zwyczajnych i 
słoniny w yrażał się przed w ojną cy­
frą 2:5 (słonina zł 2, szynka zł 5 za 
1 kg), dzisiaj zaś 2:3 (słonina i kieł­
basa 300 zł, szynka 450 za 1 kg). Po­
nieważ zaś wędliny luksusowe są 
mało dostępne dla św iata pracy, sto­
sunek dzisiejszy jest raczej niezro­
zumiały. Nie należy się także dziwić, 
że mięso „ucieka w  wędlinę". Sprze­
daż wędliny będzie się zawsze lepiej 
opłacała niż sprzedaż słoniny.

W różnych okolicach k ra ju  różnie 
działały omówione wyżej przyczyny. 
W jednych odbiło się to  prawie nie­
widocznie na zaopatrzeniu rynku, w 
innych bardzo znacznie. Ponieważ 
zaś handel pryw atny żywcem, jak

bija się przede wszystkim na rynku.
H andel żywcem jest obecnie w 60 

proc. w  rękach pryw atnych A trze­
ba pam iętać, że handel ten ze wzglę­
du n a  trudną do przewidzenia kal­
kulację zysku i całkowicie swobod­
ną cenę żywca daje wielkie możli­
wości spekulacji, a co za tym  idzie

JO miln. zł. Autorom pom ysłów  
wypłacono premie w sumie 1,2 
mim. zł.

Akcję oszczędnościową opartą o 
realizowanie nowych pom ysłów  i 
wynalazków uważać można za naj­
cenniejsze osiągnięcie ogólnej ak­
cji oszo tędnościow ej z  tego wzglę­
du, że nie ogranicza się ona do 
zmniejszenia w yda tków  w jednym  
roku, lecz korzyści z niej płynące  
w ystępow ać będą i w latach p rzy ­
szłych. (k. w.j.

OSIĄGNIĘCIA
TKiSEMYSŁU METALOWEGO 

W SIERPNIU
Przemysł Taboru i Sprzętu Kole­

jowego wykonał p lan  za sierpień br. 
w  121, 0 proc.

Przem ysł obrabiarkow y wykonał 
100 proc. frezarek, 118,1 proc. obra­
b iarek  do drzewa i 158,8 proc. obra­
biarek do metali. Nie wykonano n a ­
tom iast planu produkcji szlifierek z 
powodu niedostarczenia silników 
elektrycznych.

Przem ysł m otoryzacyjny wykonał 
103,8 proc. planu produkcji trak to ­
rów  typu ciężkiego i czyni poważne 
przygotowania w  kierunku produkcji 
traktorów  typu lżejszego (30 KM), . , „
jak  również samochodów c ię ż a r^  lk<>rtac h  Europy. Skonecki zrobił w 
wych. P rodukcja rowerów w y k o n a-! tym  ™ku to is z e  postępy. Gdyoy 
na została w  100 proc., zaś motocykli m możność rozgrywania je- 
lefckich w  991 proc Iszczę większej ilości spotkań z k la-

Maszyn i narzędzi rolniczych przeciw nikam i, postępy te
konano 102.8 proc. Ponadto roz- bylyi,y znaczniejsze.

row ac przerzutam i m ięsa  z okolic le­
piej zaopatrzonych w  okolice o za­
opatrzeniu słabym. Wszystko to plus 
ożywioną działalność szeregu drob­
nych spekulantów, nieuczciwych rzeź 
ników i nielegalnych handlarzy da­
ło obraz obserwowany w  ubiegłych 
m iesiącach .

Należy stwierdzić, że sytuacja ta 
zacznie się niedługo poprawiać. Mię­
so w  k raju  jest w  dostatecznej ilo­
ści i  na rynku  musi się pokazać. Zbli­
ża się także wyprzedaż bydła i nie­
rogacizny. Wyprzedaż ta  będzie wię-

zwiększyła się hodowla, a powtóre 
dlatego, że bogaty chłop zechce sprze 
dać także to, co dotychczas zatrzy­
mał, czekając na najróżniejsze „koń­
ce świata". Sumy uzyskane ze sprze­
daży bydła 1 nierogacizny stanowią 
poważne pozycje w jesiennym bud­
żecie chłopa. W rezultacie możemy 
mieć do czynienia nie tylko z cał­
kowitym zaspokojeniem rynku, ale 
naw et z nadm iarem  mięsa.

Istn ieją wszelkie dane do tw ier 
dzenią, że sytuacja tegoroczna nie 
powtórzy się w latach następnych. 
Państw o przystąpiło obecnie do ak­
cji, m ającej na celu poddanie kon­
troli całego prywatnego handlu żyw­
cem. Kupcom, którzy zgłosili chęć 
stałego handlu  zostaną wydane od­
powiednie koncesje w  zależności od 
szeregu warunków: odpowiedniego 
kapitału zakładowego, zdolności czy­
nienia zakupów w  ciągu całego ro­
ku itp. Dużą rolę przy wydawaniu 
koncesji odgrywać będzie pełne wy­
konanie poleconych kupcom zaku­
pów w  ciągu najbliższego okresu. 
Koncesje na handel żywcem ważne 
będą tylko w  określonym terenie (np. 
w kilku  powiatach) co da możność 
odpowiedniej kontroli nad przerzu­
tam i żywca, a co za tym  idzie umoż­
liwi dokładne planowanie 1 w yklu­
czy niespodzianki w  rodzaju tegoro­
cznych.

Nad wykonaniem przyjętych zobo­
wiązań przez koncesjonowanych kup 
ców czuwać m a Wydział Kontroli i 
Ochrony Kynku. Zajmie się on jed­
nocześnie całkowitym oczyszczeniem 
rynku  mięsnego z nielegalnych han­
dlarzy, małych pośredników i podej­
rzanych macherów, których działal­
ność powoduje zwyżkę cen mięsa, a 
jednocześnie krzywdzi chłopa przy 
sprzedaży żywca.

Musimy podkreślić, że dla całko­
witego opanowania rynku mięsnego 
udział sektora państwowego i spół­
dzielczego w handlu musi zwiększyć 
się co najm niej o 30 proc. Przewaga 
pańsiw a na rynku  będzie najlepszą 
rękojm ią zachowania całkowitej rów 
nowa gi naw et w  trudnych okresach.

IRENA BUKOWSKA

|  ZEBBANIE AKTYWISTÓW' P P S  ,
ZE SPÓ ŁD ZIELN I „W IED ZA ” 1

W e w torek  dn. 14 bm. o godz. 15,30 w 
lokalu C entrali Spółdzielni W yd. „W ie­
dza” , ul. D aszyńskiego 18, odbędzie się 
zebran ie  przew odniczących, sek re ta rzy  i 
skarbn ików  Kół Zakładow ych PPS „W ie­
dzy” . P rosim y o obowiązkowe i p u n k tu a l­
no przybycie.

ZEBRANIA
_  UWAGA KANDYDACI JCA WSPÓLNY 

KURS SZKÓŁ W OJEW ÓDZKICH p r s  i P P B
K andydaci na  w spólny ku rs  W ojew ódz­

kich Szkól P arty jn y c h  P P S  i P P R  zgło­
szą się  dn ia  14 bm. w  lokalu K om itetu  
W ojew ódzkiego P P R , Al. P rzy jació ł 3a.
B  DZIELNICA PO ŁU D N IE

W najbliższych dniach odbędą się na 
teren ie  Dzielnicy Południe następujące 
w spólne zeb ran ia  kół P P S  i P P R :

14 bm. o godz. 16 — CZP Mineralnego^
14 bm. o godz. 16 — CHMat. Budowl.
14 bm. o godz. 8 — S traż Ogniowa.
14 bm. o godz. 16 — W. S. M.
15 bm. o godz. 15.30 — C entrala R ol­

nicza.
15 bm. a  godz. 16 — Zjednoczenie P rze­

m yślu  Drożdżowego.
15 bm. o godz. 16.10 — CZFPF.

M) DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
W  dniu  13 bm. o godz. 18,30 w sa li 

konferencyjnej D zielnicy P P S  śródm ie- 
D nia 14 bm. o godz. 15 odbędzie się po­

siedzenie K om itetu  D zielnicy śródm ieście.

0  DZIELNICA OCHOTA
We w torek  dn ia  14 bm . o godz. 16,30 w  

lokalu D zielnicy P P S  O chota odbędzie 
się  posiedzenie K om ite tu  Dzielnicy.

W  środę d n ia  16 bm w  lokalu  D zielnicy 
P P S  O chota odbędzie się zebranie kół te ­
renow ych Północ i Południe.

55 noirych szkół 
otrzyma m łodzież pomorska

BYDGOSZCZ. V/ ram ach planu 
inwestycyjnego na rok  1949 Woje­
wódzki Związek Samorządowy prze­
znaczył 50 miln. zł. na budowę no­
wych i rozbudowę istniejących już 
szkół na terenie województwa po­
morskiego. Największy nacisk poło­
żono na rozbudowę sieci podstawo­
wych szkół wiejskich. W 1949 r. dla 
dzięc- wiejskich zostaną wybudowa­
ne 44 szkoły, Jednocześnie z kredy­
tów Wojewódzkiego Związku Samo­
rządowego p lanuje się budowę 5

szkół w  m iastach wydzielonych 1 6 
w  m iastach nuewydzialonych.

Najwięcej ńówych szkół powstanie 
w pow. grudziądzkim, najbardziej 
zniszczonym przez wojnę, na drugim  
miejscu w  realizacji potrzeb uwzglę­
dniono powiaty Bydgoszcz i Włocła­
wek, następnie Gniewkowo, Czersk 
i Nakło.

Poza budową nowych budynków 
szkolnych, w  najbliższym czasie po­
wstanie na terenie województwa 105 
przedscdcoli, do których będzie mo­
gło uczęszczać ponad 4 tys dzieci

Polska — Skonecki, Europa — Drobny
Dźwięczą jeszcze na kortach stru ­

ny rak ie t, a le  sezon tenisow y, zw ła­
szcza u  nas, m a się ku  końcowi. 
Był w  tym  roku  niew ątpliw ie cie­
kaw szy niż w  ro k u  zeszłym, ponie­
w aż co najw ażniejsze rozszerzył się 
w ach larz  kon tak tów  z ten isistam i 
zagranicznymi. Mieliśmy wizyty 
czołowych graczy rum uńskich, cze­
skich, jugosłow iańskich i w ęgier­
skich, n as i czołowi byli w Rum unii 
i w  Szwecji.

W w alkach  tych szlifow ał się t a ­
len t W ładysław a Skoueckiego, je ­
dynego naszego gracza, k tó rego  
dziś śm iało m ożem y pokazać na

kolei o trzym ają  dobrego (ale na- ces USA w pucharze Davisa mówią
praw dę dobrego!) tren e ra , za dwa, sam e za  siebie.
trzy la ta  będziemy m iali paru  gra- W tenisie europejskim  obok Cze-

poczęto w sierpniu br. seryjną pro­
dukcję niewytwarzanych poprzednio 
nigdy w Polsce ma&zyn do czyszcze­
n ia zboża.

EKSPORT
PRODUKTÓW CHEMICZNYCH
Polski eksport chemiczny w yka­

zuje stale rosnącą inicjatywę w zdo­
byw aniu nowych rynków  zbytu. Mi­
mo poważnej konkurencji na ryn­
kach światowych, nasz eksport che­
miczny rośnie zarówno pod wzglę­
dem ilościowym, jak  i wartościowym, 
a wykonanie planu eksportowego 
jest coraz lepsze.

ZBIÓR BURAKA CUKROWEGO 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Na polach kołchozów Średniej 
Azji, Ukrainy, w okolicach Worone­
ża i K urska rozpoczęto masowe wy­
kopy buraka cukrowego. Obszar za­
siewów osiągnął w  tym  roku poziom 
przedwojenny. Z w ielu rejonów  do­
noszą o dobrych urodzajach. Znacz­
ną część zbioru dokonuje się przy 
pomocy maszyn -  kombajnów. Kom­
bajny te, specjalnie skonstruowane 
do zbioru buraka, pochodzą z pro­
dukcji radzieckiej. Jednocześnie z 
wykopami przeprowadza się sprzęt 
zbiorów z pola i przesyłkę do fabryk. 
N iektóre cukrownie już rozpoczęły 
produkcję cukru z nowych zbiorów.

PRODUKCJA HERBATY 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Rosja carska posiadała zaledwie 
kilkaset ha plantacji herbaty, z któ­
rych zbiór wynosił 136 t. Im port her­
baty wynosił w tym okresie 76 tys. 
tor., wartości 62 miln. rubli w  zło­
cie. W r; 1940 powierzchnia radziec­
kich p lantacji herbaty wynosi już 
52 tys. h a  w  Gruzji i 5 tys. ha w  
Azerbejdżanie. Surowiec przerabia 
36 fabryk herbaty.

D alej n ieste ty  je s t duża luka. L u­
k a  spowodowana śmiercią Kończa- 
ka naszej drugiej rakiety — a 
przede wszystkim tym, że pozo­
s ta ła  s taw k a  je s t nadal ciągle b a r­
dzo słabiutka. Na upartego w ykrze­
salibyśmy w praw dzie paru  graczy, 
k tórzy  rep rezen tu ją  pew ną klasę, 
ale w yłącznie ty lko  w  skrom nej 
skaili k ra jow ej. N iestety  nie są  to  
ta len ty , z k tó rych  m ógłby się wy­
kluć ten is is ta  napraw dę dobry. W 
tej dziedzinie sezon tegoroczny nie 
wniósł an i n ic  pocieszającego, ani 
pozytywnego.

Lepiej rzecz m a się z  junioram i. 
Otoczeni opieką zrobili w  tym  roku  
postępy dość duże. Je śli te ra z  z

czy, k tó rzy  z pew nością lekko prze­
skoczą do gasupy czołowej, a  k to  
wie, czy nie zagrożą Skoneckiemu.

W śród kobiet sy tu ac ja  je s t bez­
nadziejna. Jęd rzejow ska—to  w szyst 
ko i to  je s t grubo za  m ało.

chosłow acji m ocne pozycje za jm u­
ją : Szwecja, Włochy, Jugosław ia  ł 
Węgry. Mimo p a ru  porażek czoło­
w a pozycja D robnego w ydaje się 
nie u legać wątpliwości, podobnie, 
ja k  d rugie m iejsce przyznalibyśm y

Końcowe akordy  sezonu d a ją  | W ęgrowi Asbothowi. D alsze loka ty :
B argelin  (Szwecja), Cucelli (Wło­
chy), M itic (Jugosław ia), Del Bel­
lo (W łochy), Cennik (CSR), Johans 
son (Szwecja), M ottram  (A nglia),

nam  m iędzynarodow y tu rn ie j w 
Bydgoszczy, skąd  Skonecki w yjeż­
dża n a  m iędzynarodow y tu rn ie j do 
Bukaresztu.

Czeka nas nad to  p a rę  spo tkań  
(raczej m niej atrakcy jnych ) Ligi 
Tenisowej i będzie m ożna p rzy stą ­
pić do ułożenia zw yczajem  dorocz­
nym  lis ty  naszej czołowej dziesiąt­
ki, gdzie p ierw sza lo k a ta  Skonec- 
kiego rrie u lega w ątpliw ości, a  n a­
stępne n ie będą m iały  w iększych 
odchyleń w  stosunku do roku  ubie­
głego.

Tenis europejski doczekał się po­
dobnie, ja k  w  ro k u  1947 dojścia 
Czechosłowacji do finału  między- 
strefow ego o  p u c h a r  D avisa. Dzię­
k i D robnem u Czesi stoczyli zaciętą 
w alkę z A u stra lią  (w  Bostonie) 
p rzegryw ając 2:3 (w ro k u  zeszłym  
1:4). To w szystko n a  oo było Eu­
ropę stać. N a  arenę z kolei w eszła 
A ustralia, która zm ierzyła się z  o- 
brońcą pucharu  S tanam i Zjednoczo­
nym i AP i doznała pogrom u 0:5!

n ia), A bdelassam  (F ran c ja ) . W li 
ście europejskiej dla Skomeckiego 
nie m a jeszcze n ieste ty  m iejsca w 
pierwszej dziesiątce, ale nie będzie 
przesady, jeśli stwierdzimy, że po­
w inno się ono znaleźć przy  końcu 
drugiej dziesiątk i czołowych ten isi­
stów  S tarego  Lądu. S. O.

Coraz w ięcei m aszyn i trak to ró w  
dla wsi polskiej

W roku bieżącym przemysł pań­
stwowy m a wykonać maszyn i na­
rzędzi rolniczych za przeszło 46 
miln. zl przedwojennych, t. j. blisko 
trzy razy więcej niż w ogóle produ­
kowano w  Polsce przed wojną. Nie­
zależnie od tego przemysł spółdziel­
czy i pryw atny wykona maszyn rol­
niczych i  narzędzi za blisko 15 mdln 
zł. przedwojennych.

Produkujem y obecnie maszyny, ja  
kich przed w ojną w  ogóle nie w yra­
bialiśmy, jak  np. maszyny czysz­
czące ziboże. Przed kilku miesiącami 
rozpoczęty prace pierwsze polskie 
żniw iarką w ykonane całkowicie w 
k ra ju  w  płockich zakładach prze­
mysłowych.

Niebawem rozpoczniemy budowę 
lekkiego typu ciągnika „Ursus" o 
mocy 30 KM. Po wykonaniu partii

próbnej ciągnik ten  będzie produko­
wany seryjnie. Nasz przemysł mo­
toryzacyjny dostarcza o 50 procent 
więcej, niż w  roku ubiegłym silni­
ków rolniczych do napędu m łockar­
ni.

Bardzo szybko w zrasta produkcja 
słowników. Centrala Rolnicza Spół­
dzielni Samopomoc Chłopska w  ro­
ku  bieżącym dostarczyła do ośrod­
ków maszynowych około 500 żni­
wiarek, 800 kosiarek, 1300 przyrzą­
dów żniwnych.

W roku przyszłym pow stanie ok. 
1200 nowych ośrodków maszyno­
wych, wyposażonych w  większą ilość 
maszyn n 'ż  dotychczas. Nie licząc 
bowiem traktorów , które nadejdą x 
zagranicy, w  liczbie ok. 4.000 sztuk, 
stan  taboru dojdzie w roku 1949- do 
ok. 15000 maszyn.

Film naukotuo-ośiriatoiuy 
in strum en tem  nauczan ia

W Łodzi odbył się ostatnio k ra jo ­
wy zjazd kierowników wojewódz­
kich Oddziałów Wydziału Filmów 
Oświatowych Insty tu tu  Filmowego, 
na którym  omówiono cały szereg 
zagadnień, związanych z upowszech 
n«en>em film u naukowo- oświatowe­
go.

Obradom, k tóre trw ały cbwa dni, 
przewodniczył dyr. Insty tu tu  Filmo­
wego, ob. Seweryn Nowicki, wygła­
szając m. in. obszerny refera t na te-

W asher (B elgia), M assip (Hiszpa-1 upowszechnienia oświaty na
wsi przy pomocy film u oraz w ska­
zując, że po tej linii prowadzi naj-

Sensacjj jng m ecz  
Zarząd M iejski — 
Dziennikarze

W niedzielę 26 bm. o godz. 11 n a­
stą p i uroczyste o tw arcie nowo ■wy­
budow anego stad ionu  m iejskiego w 
•Warszawie przy  ul. EPolnej. P ro ­
g ram  obejm uje liczne a tra k c je  spor 
tow e n a  czele z  sensacyjnym  spot-

„ , , , , . kan iem  p iłkarsk im  Zarząd M iejski
H egem onia Jankesów  je s t w  t e n i - : _  D ziennikarze. Prócz tego, po de­
sie n ad a l niezachw iana. T akie fak- jjiiada:je zaw odników  klubów  samo- 
ty, ja k  zwycięstwo A m erykan ina raądowych> T e d z i e  slę pokaz gim-
Falkenburga w  W imbledonie i  suk-

Uliczng bieg „Robotnika" 
odbędzie się 24 października

Doroczny uliczny bieg „R obotni­
k a"  pod p ro tek to ra tem  Prezesa R a ­
dy M inistrów  tow. J .  C yrankiew i­
cza o nagrodę przechodnią „Robot­
nika" odbędzie się w  ty m  roku  w 
niedzielę 24 października o godz. 
11-ej, n a  tra s ie  zeszłorocznej wyno­
szącej około 3 i pół k ilom etra.

P rzypom inam y, t e  w  ubiegłym  
ro k u  bieg uliczny „R obotnika", k tó ­
ry  się odbył w  ram ach  M iesiąca 
P ropagandy  „Robotnika", odniósł 
'w ielki sukces i zgrom adził n a  s ta r ­
cie nienotow aną w  Polsce liczbę 
sta rtu jących . Bieg ukończyło 161 
za/wodników. Zwycięstwo zespołowe 
przypadło OM TUR-cwi W arszawa, 
k tó ry  zdobył nagrodę przechodnią 
„R obotnika" oraz nagrodę P rem ie­
r a  J. Cyrankiewicza, zaś indywidu­
aln ie bieg w ygra ł najlepszy polski 
długodystansow iec Ki-elas (Zryw — 
G dańsk). Zwycięzca o trzym ał n a ­
grodę W icem inistra O brony N aro ­
dowej gen. Spychalskiego.

W bieżącym roku do udziału w 
biegu zostały  zaproszone organ iza­
cje: Związek Młodzieży Polskiej,
„Służba Polsce", sp o rt związkowy 
przy K.CZZ, spo rt ludowy p rzy  „Sa­
mopomocy Chłopskiej", k luby spor­
towe oraz niestow arzyszeni. Bliższe 
szczegóły tego w ielkiego biegu po­
dam y w  jednym  z następnych  irume 
rów.

nastyczny  o raz zaw ody lekkoatle ty ­
czne i w yścig kolarski. C ałkow ity 
dochód z im prezy przeznaczony 
je s t  n a  odbudowę W arszawy.

Motocjjklouue 
m istrzostw a ZSRR

Pod Moskwą na szosie Moskwa — 
Mińsk rozpoczęły się wielkie zawody 
motocyklowe o mistrzostwo ZSRR. 
W zawodach bierze udział ponad 200 
zawodników i zawodniczek reprezen­
tujących zespoiy wojskowe, czołowe 
kluby sportowe i inne. Otwarcia mi­
strzostw dokonał główny sędzia za­
wodów marszałek ZSRR Bogdanów.

Kursy
Samochodowe H. PRU SK IEG O

specjalna praktyka warsztatowa.

Warszawa
ul. G r ó j e c ­

k a  42 a

POLSKA AGENCJA P U F T f l "  0 D D Z 1 A Ł 
D R E W N A  m - n *  W L S I f c i l J  w  WARSZAWIE

zawiadamia, ie  z dniem 4.IX br. biura Oddziału zostały przeniesione 
na ul. NOWY ŚWIAT 39, teł. 8-23-36

skuteczniejsza droga do umasowie- 
nia ku ltu ry  i cywilizacji wśród spo­
łeczeństwa. Metody nauczania tym  
nowym systemem w  świetle naby­
tych dotychczas doświadczeń, nofcre 
ślił prof. Kotar Gorczykowśtd dyr. 
Wydziału Filmów Oświatowych.

Uczestnicy zjazdu, stwierdzili, że 
film naukowo - oświatowy, jako in­
strum ent nauczania, znajduje szero­
kie zastosowanie w  każdej dziedzi­
nie wiedzy i nauki, dlatego też pra­
ce Insty tu tu  Filmowego podjęte zo­
staną ze wzmożonym wysiłkiem.

Ponad 600.000 m łodzieży  
w  szkołach rolniczych

M inister Rolnictwa, D ąb - Kocioł, 
omówił n a  konferencji p rasow ej za 
gadnienie ośw iaty  rolniczej, podkre­
śla jąc  n a  wstępie, iż zasadniczym  ce 
lem  je s t um ożliw ienie kształcenia 
się młodzieży w iejskiej w szkołach 
wyższych stopni do akademickich 
w łącznie o raz  dostarczen ie plano­
wej gospodarce narodow ej k ad r 
kw alifikow anych pracow ników  ro l­
nych.

W bieżącym  roku  szkolnym  czyn­
ne będą n a  te ren ie  całego k ra ju  
194 bcea rolnicze, uwzględniające 
specjalizację młodzieży w iejskiej w 
k ie runkach  rolniczo - adm in istra­
cyjnym , spółdzielczym, m echanicz­
nym, m leczarskim , przetw órstw a i 
innych.

Do liceów I  stopn ia  (trzy  la ta

n au k i; przyjm ow ani są  kandydaci 
po ukończeniu 7 k la s  szkoły pow­
szechnej. Ukończenie liceów tego 
stopnia d a je  absolw entom  upraw ­
nienia czeladnicze o raz praw o przej 
ścia do liceum  I I  stopnia, w  k tó ­
rym  nauka trw a  dw a la ta .

Trzecim  wreszcie stopniem  lice­
ów rolniczych są  licea czteroletnie, 
da jące  ty tu ł technika 1 możność 
w stąp ien ia  r~ wyższą uczelnię.

W bieżącym roku  w  liceach ro ln i­
czych kształcić się będzie ponad 16 
tysięcy młodzieży w iejskiej. W 540 
średnich szkołach rolniczych o raz  
w  szkołach przysposobienia ro ln i­
czego, w  liczbie ponad 7.000, pobie­
ra ć  będzie w  bież. ro k u  naukę po­
nad  600 tys. młodzieży.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA »W I E D Z A«

HOW ARD FAST

OBYWATEL TOM PAINE"
Historia przekazała niewiele wzmianek o niezwykłym 

działaczu i porywającym  publicyście, który piórem  i sło­
wem  walczył o wolność Ameryki, a następnie brał udział 
w  Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Znienawidzony przez 
możnych tego św iata, obywatel Tom Paine zdobył gorą­
cą miłość i przywiązanie ludzi prostych. Jeden z najśw iet­
niejszych współczesnych pisarzy am erykańskich Howard 
Fast poświęcił Paineowi w strząsającą opowieść biograficz­
ną, umieszczając postać autora „Zdrowego rozsądku" n» 
barw nym  tle epoki

Cena z# 300—
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Walczmy z nonsensem
O d  k i lk u  d n i  stolica uległa ( z re ­

s z tą  n ie  p o  raz p ie rw szy )  nagiej  
p s y c h o z ie  m o b i l izo w an ia  żyw no śc i .  
Jak na  k o m e n d ę  rzu c o n o  się gwai-

w ię k sze g ó  trudu , j e s te śm y  sa m i /to­
bie w inn i .  S k rzę tn i ,  a liczn i „m a ­
g a zy n ie r zy  d o m o w i" —  u derzc ie  
się  w piersi! I le  m ac ie  zapasów ,

to w n ie  na z a k u p y  s łon iny ,  masła , p o c z y n io n y c h  znttgla, gw a łto w n ie ,  
cu k ru ,  ba n a w e t  soli! S y tu a c ję ,  ja- — »;»PMirr<>Anvm oodniecen iu .  
k a  s ię  w y tw o rzy ła ,  s t r e s z c z a m y  w

w n ie p o t r ze b n y m  podniecen iu ,

Po co to? Z re s z tą  —  skoro  j u t
k to ś  chce  k o n iec zn ie  —  trudno .  
W y s ta rc z y  i na tak ie  w y c z y n y .  
T y lko ,  że  tak ie  g w a ł to w n e  z a k u p y  
m u szą  o c zy w iśc ie  w y tw o r z y ć  p e ­
w ne ,  c h w ilo w e  za m ie s za n ie  n a  ryn-  

sad n ic zeg o  w n io sku :  o p a n u jm y  ku, bo k to  m ó g łb y  p r z y p u s z c z a ć ,  i i
p r z e ja w y  w y ją t k o w e g o  w ty m  wy- n o n sen s  m o ż e  m. in. p rz y b ra ć  jor -  
p a d k u  non sen su ,  a w s z y s tk o  na- m y  tak  b e zn a d z ie jn e ,  jak ie  np. ob-  
ty c h m ia s t  p o w ró c i  d o  s ta n u  nor- s e r w u je m y  os ta tn io .  C z y  nie rozu-  
m a ln ego .  m iecie ,  że  ta n ieu za sa d n io n a  pani-

-  , . . . ka  to  w o d a  na m ły n  ro z m a i ty c hJSm ssjr1 i& *sss -»« «~

Uleganie bezsensoirnej panice 
stwarza pozory kryzysu

a r ty k u le  obok .  S ta ra l i śm y  się jaK 
n a jsu m ien n ie j  zg łęb ić  lem a t,  bada ­
ją c  w szy s tk ie  pro  i con tra  a k tu a l ­
n eg o  d z iś  w s to l icy  zagadnien ia .

/  d o c h o d z im y  o s ta te c zn ie  do  za-

k o m i tą  o k a z ję  do  n a p ch a n ia  sobie
trzosa?!

Z e  sp e k u la n ta m i  m o ż n a  b y  so-

są  u lec  p o w s z e c h n e ; psycho z ie ,  w y ­
tw a rz a ją c  ku w ła sn em u  u trapieniu ,  
p o w s z e c h n y  cha os  w życ iu  co­
d z ien n y m . W  o b se r w o w a n y c h  osta- bie poradz ić ,  ale  po d  w a ru n k ie m ,  
tm o  „p o g o n ia c h “ za  m a s łem ,  b ą d ź  że  ich s p r y tn e  poc iągn ięc ia  nie bę-  
cu k rem  i td .  —  po go n iach  n iem a l dą zn a jd o w a ły  ta k  „ w d z ięc zn eg o  
d espera ck ich  i c zę s to  p e łn y c h  za- p o p a rc ia “ u lu d z i  n a iw n y c h ,  któ-  
w o d u  a ta k że  n ie jed n o kro tn ie  i rych ,  ja k  się o k a zu je ,  nie brak.

Miesiąc Odbudowy Warszawy
Zewsząd płyną hojne dary

4  Okolict podw arszaw skie biorą wrześniowej na terenie woj. warszaw , 
iyw y udział w akcji wrześniowej. U  skiego uzyskały w pierwszej deka- 
każdy in mieście, miasteczku, czy osie. dzie września —y 1.888.380 zł. 
dłu organizacje społeczne urządzają *  W województwie białostockim, w 
pod kierownictwem miejscowego Ko. akcji ztóórkowej na Fundusz Odbudo. 
ni tetu Odbudowy W-wy różne im- wy Stolicy, na pierwsze miejsce wy­
pręży na SFOS i obchody, upow- sunęła się osada robotnicza Flajnów- 
tzeehniające hasło pomocy w odbudo- ka. Mieszkańcy tej osady, przeważnie 
w ie Stolicy. robotnicy, zatrudnieni w miejscowym

£  W Pruszkowie w pierwszą nie- przemyśle drzewnym, zebrali w rb. do 
dzielę września w zbiórce ulicznej na dnia 1 września na odbudowę W arsza- 
SFOS kwestowali pracownicy Ź.arz. wy 1.816.477 zł. i postanowili we wrze 
M iejskiego z prezydentem m iasta — śriiu osiągnąć sumę 2 miliony zł. 
Stanisławem Kopercm i przewodniczą. is Pracownicy w arsztatów  tam o-
cym Miejskiej Rady Narodowej — chodowych Centrali Zaopatrzenia M a. 
Maligą na czele. W wyniku zbiórka teriałowego Przemysłu Naftowego ja- 
przyniosła 40 tys. zł. W ub. niedzielę ko dar na odbudowę W arszawy o- 
kweituwalt kupcy pruszkowscy! Harowali jeden dzień pracy, wzywa­

ją Żyrardów z kwesty przeprowa- jąc pracowników innych oddziałów 
dzonej 5 września zebrał ponad 36 przemysłu naftowego do naśladownic. 
tys. zł. twa.

*  Na tle sprawnej pracy na rzecz *  Załoga w arsztatów  pomocniczych
Warszawy wszystkich miejscowości naprawy bieżącej parowozów 1 w ago. 
podwarszawskich, przykrym  nicdo. nów parowozowni Tarnow skie Góry 
*Ś4 gniędem jest niezrozumiała bez- postanowiła dokonać we wrześniu br. 
czynność O byw atelskiego KomITetu w godzinach pozasłużbowych napra­
wę Włochach pod Warszawą, kfóry wy średniej jednego parowozu oraz 
i.p . zupełnie nie zorganizował kwe. przeglądu okresowego 5 wagonów to. 
aty w ostatnią niedzielę. warowych ponad plan. Na mocy u-

*  Jednym ze źródeł dochodów chwały, powziętej przez pracow ni, 
wrześniowych SFOS są wartościowe ków, zarobki uzyskane za wykonanie 
znaczki, których rozsprzedażą za po. tych prac, przekazane zostaną na od. 
arednictwem terenowych Komiteiów budowę Stolicy,
Odbudowy Warszawy zajęło się szc- *  W c z a s ie 'o d  19.47 do 1.914948
r*g instytucji. Pierwsze wpłaty nade. wpływy na Stołeczny Fundusz Odbu. 
słał Państw. Monopol Spirytusowy- dowy Stolicy z województwa poznań. 
Na terenie Warszawy przy sprzedaży skiego wyniosły 220.787.141 zł. Pierw, 
wódki. Monopol rozsprzedał ^dotych- sza niedziela „M iesiąca Odbudowy 
czas znaczków na sumę 3 miln. 978 W arszawy" upłynęła pod znakiem 
tys. 900 zł. Kraków dał z tego źródła zbiórek ulicznych, licznych koncertów 
— 850 tys. ai., Żyrardów — 320 tys. propagandowych 1 imprez sportowych, 
złotych. urządzanych na terenie całego w oje.

*  Z rozsprzedaży znaczków kina wództwa. Wynik zbiórki ulicznej w
objazdow e, biorące udział w akcji Poznaniu w yraża się sumą 177.047 zt.

Reorganizacja studiów 
w szkole dziennikarskiej

Masło, mięso, cukier 
wykupują zachłanni konsumenci

Obok obserwowanych już od dłuższego czasu ogon­
ków przed sklepami mięsnymi pojawiły się od kilku dni 
nowe: przed spółdzielniami. Pamkarze, uganiający się za 
słoniną, rzucili »ię teraz dla odmiany na masło. W ykupu­
ją także częściowo cukier, a nawet sól! Jak informują 
nas: Rada Związków Zawodowych, Państwowa Centrala 
Handlowa f  Wydział Mleczarsko - Jajczarski „Społem'', 
podaż mięsa (przy pewnym chwilowym braku wieprzo­
winy), cukru i masła jest dostateczna i nie ma absolut­
nie żadnych podstaw, aby sądzić, że podaż ta się zmniej­
szy. Panika jest więc całkowicie nieuzasadniona, a pod­
dawanie się jej jest dowodem—powiedzmy szczerze — 
głupoty i nieuświadomienia konsumenta. Szerzenie zaś 
paniki jest niewątpliwie szkodnictwem gospodarczym 
i jako takie powinno być ścigane przez Komisję Specjal- 

imne organa kontrolne.ną i
W arszaw ska R ada Z w iązków  Z a­

w odow ych po przeprow adzen iu  lu - 
źtraejii w arszaw skiego  ry n k u  m ięs­
nego ( o  czym  p isaliśm y p rzed  k il­
kom a dniam i) w y sła ła  przedw czoraj 
k on tro le rów  n a  tereny , k tó re  zaopa­
tru ją  stolicę w  mięso. R elacje  lu s tra ­
torów, p rzy tacza jące  k o n k re tn e  w y­
padk i i operu jące  dokładnym i licz- 
bamiv św iadczą o tym , że podaż m ią- 
sa w z ra s ta  z  d n ia  na  dzień. Podaż 
rogacizny je s t  ta k  duża. że nu  k ilku  
ja rm ark ach  ch łopi odprow adzali n ie 
sp rzedane sztuki z  pow role .n  na 
wieś. O bserw uje  się jedynie  pew ien 
b rak  w ieprzow iny (słonina), chociaż 
v ta  p o jaw a  się ju ż  n a  ta rg ach  w  co­
raz to  w iększych ilościach.

Handlarze — szkodnicy
Stw ierdzono jed n ak  także, że na 

ja rm ark ach  podm iejsk ich  g rasu je  
m afia  p o ką tnych  handlarzy , k tórzy  
nie ty lk o  p o d b ija ją  ceny — ale czę­
sto też  zachow ują  się w obec p ro d u ­
cen ta  — chłopa tak , iż postępow anie 
Ich m ożna śm iało  nazw ać św .ado- 
m ym  sabotażem  gospodarczym .

U w ażam y, że w obec takiego s tan u  
rzeczy naileiy w zm óc kon tro lę  h a  
targow iskach  zw ierzęcych w  te ren .e  
i pośw ięcić sp ec ja ln ą  uw agę nie do­
staw cy — chłopu, lecz hand la rzow i- 
sabotażyście. K on tro la  ta  pow inna 
być. obecnie zak ro jona  n a  szeroką 
śkalę. B rać  w  n iej pew ien udział

ja k  najliczn ie j ak ty w  Zw iązków  Z a­
w odowych.

Masła jest dość
Z m niejszone dostaw y słon iny  od­

biły  się m om enta ln ie  n a  w z ro śc e  
spożycia i cenie m asła , k tó rego  zuży­
cie je s t zaw sze zależne od ilości sło­
w ny, ja k a  zn a jd u je  się  n a  rynku . 
W arszaw a, k tó ra  w  no rm aln y ch  w a­
ru n k ach  p o trzeb u je  c o d z ie n n e  oko­
ło 12 to n  m asła, gdy z jaw iły  się 
trudnośc i ze słoniną, rzuciła  się  na 
m asło.

W tej sy tuac ji C en tra la  Spótdziel 
n; Ja jcza rsk o  _ M leczarskich zrobi­
ła co m ogła. D ostała w ięc W arszaw a 
w  p ierw szej dekadzie  bieżącego m ie­
siąca reko rdow ą ilość m asła  spó ł­
dzielczego — 84 tony  (ilość ta  zosta­
n ie  u trzym ana) po cenach  n iezm ie­
nionych 520 zł. za kg. D la obsłużenia 
ja k  najw iększych  ilości osób Spół­
dzielnie Spożyw ców  sp rzeda ją  na  r a ­
zie po 1'8 k g  n a  osobę.

J e s t  to  jed n ak  szczyt m ożliwości 
spółdzielczości mleczan-ktieti. o b s łu ­
gującej W arszaw ę. T rzeba ob iek tyw ­
nie stw ierdzić , że w  stosunku  do u« 
biegłego ro k u  je s t to  postęp  o lbrzy­
mi. D la po rów nan ia  podajem y k ilka 
cyfr: w  czerw cu 1947 r. spółdzielnie 
m leczarskie  dostarczy ły  W arszaw ie 
21 to n  m asła, w  lipcu 57. w e w rześ­
n iu  46. W lipcu rb. na to m ias t o trzy ­
m ała  W arszaw a 200 ton m asła  spół­
dzielczego, a w  sie rpn iu  rb. 251 ton.

Spekulow ać zaczęli jed n ak  p ry ­
w atn i dostaw cy, sk lep ikarze, h a n ­
d larze z bazarów , dostarczający  b ra ­
ku jącą  W arszaw ie ilość m asła, k tó ­
re j spółdzielczość n ie  je s t w  stan ie  
na  razie zapew nić. R ekord  ceny osią­
gnęło m asło  osełkow e w  ubiegłą so­
botę w  południe, gdy ..po znajom o­
ści" u  pokątnych  han d la rzy  w  h a li na 
ul. K oszykowej m ożna je  było dostać 
po lichw iarsk ie j cenie 800 zł. za kg

J e s t  to jed n ak  p u n k t szczytowy 
kryzysu  m aślanego. O d 15 bm. spo­
dziew ana je s t znaczna pop raw a na 
ry n k u  m ięsnym . W październ iku  po­
w inniśm y m leć słoniny j u t  pod do­
sta tk iem . A u tom atyczn ie  w ięc m usi 
się zm niejszyć zapotrzebow anie na 
masło.

N iezależnie od tego  w e w rześn iu  i 
październ iku  rb. św ia t p racy  W arsza 
w y (i w  całym  k ra ju )  m a otrzym ać 
na  przydział k a rtk o w y  około 2000 
ton doskonałej m arg a ry n y  duńsk iej 
1 1000 ton m argaryny  kręgow ej.

Zmienić system
Pow yższe d an e  św iadczą o tym , 

że m asła  je s t w  W arszaw ie dosyć. 
P oniew aż jed n ak  n o rm aln a  podaż  nie 
zaspokoi w zrosłych gw ałtow nie h i­
sterycznych apety tów , n ie  pok ry je  
w zmożonego p an lk a rsk 'eg o  zapo trze­
bow ania — w skazana  je s t okresow a 
reo rgan izac ja  „ ry n k u  m ięsnego".

Dziś — przy  w olnej sprzedaży 
m asła  — tra f ia  ono często do rąk  za­
ch łannych  gospodyń lu b  sp ek u lan ­
tów. Być m oże należałoby m asło  
skierow ać w p ro st do w szystk ich  za­
k ładów  p racy  lu b  też  przydzielać je  
ty lko  p ry w atn y m  zak ładom  pracy, 
da jąc  je  jednocześnie n a  k a r tk i a - 
prow izacyjne. System  tak i na leżało ­
by  zastosow ać n a tu ra ln ie  przejścio­
wo do czasu uspoko jen ia  się rynku .

C u k ie r

„R zucanie się" n a  cu k ie r (a n aw et 
na sóll!) je s t ca łkow itym  nonsen­
sem. P ro d u k c ja  cu k ru  zaspokaja  cał 
kow icie zapo trzebow ań/e k ra jow e.
Z apasy jego są tak  duże. że PCH  
obiecało dostarczyć go w  n a j­
bliższych dn iach  na  ry n ek  w  tak ich

N ajgroźniejszą 1 w  M aadzie Je ­
dyną przyozyuą obecnego pozor­
nego krysysu  żywnościowego 
uleganie  p lo tce (szerzonej często 
św iadom ie przez szkodników  go­
spodarczych) — najskuteoar.Vij- 
«7.yin zaś środkiem  przorw ycięże- 
n ia  trudności aprow faacvjnych 
je r t  spokój i opanow anie. Z P lo t­
karzy m ożna dttłś ty lko  kpić 1 ub® 
lew ać na-’ ich głupotą. (Sarp).
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TEA TR  PO LSK I (K ara sia  2)1
W torek  — g. 19 ..F an tazy ” , 
śro d a  — g. 19 „O dw ety” .
C zw artek  — g. 19 „F an tazy ” .
P ię te k  — g. 1 9 '„C yd” .
Sobota — g. 19 „ F a n ta sy ” .
N iedziela — g. 15 „O dw ety” , gods., 

„F an tazy ” .
T E A T K  R O Z M A IT O Ś C I ( M a r s z a łk o w s k ą  

8): nieczynny.
TEA TB  „PLACÓW KA”  (ul. Królewska, 

13); godz. 19 „K rw aw e gody” .
TEA TB  MACY l M arszałkow ska 81): 

godz. 19 „P o w ró t” .
TEA TB  „OOM OEDIA" (ul. Szwedzka 2 ) : 

godz. 19 „P ociąg  w idm o” .
TEA TB  POW SZECHNE (ul. Zam ojskie­

go) : g. 19 „C andida” .
TKATB KLASYCZNI (M okotowska 13)1 

godz. 19 „Seans” .
TEA TB  N O W I (Ul. P u ław ska *9)S 

godz. 19 „P orw anie Sab inek” z J .  W ę­
grzynem .

SALA IM C A  (ul. K onopnickiej 6 ): od 
17 bm. codzienni* (z w yjątk iem  czw art­
ków) „źab u sia” .

TEA TB  L E T N I (P o lna  28): godz 19.14 
„N itouch*” .

TEA TB „W EO B ELEK  W ARSZAW SKI” 
(Zygm untow ska 8 ): godz. 17.20 i  19,99 

„O  w szystkim  i o niczym ” .

DZIŚ W „KOM IE”  TAMAKA CHANEM
P o  w spaniałych sukcesach we w szyst- 

‘ kich w iększych ośrodkach ku ltu ra ln y ch  
k ra ju , T am ara  Chanum  w ystąp i w raz ze 
sw ym  zespołem w W arszaw ie 15 bm . w  
zali „R om a” . P oczątek  koncertu  o g. 19.

Dochód z pierw szego w ystępu  a r ty s tk a  
przeznaczyła na O dbudowe W arszaw y.

B ile ty  nabyw ać m ożna: Oddział S tołecs 
ny  Tow. P rzy jaźn i P olsko - R adziec­
k ie j, Al. S ta lina  12, godz. 9 — 16, Oddz. 
W ojew ódzki Tow. ul. T argow a 63, godz. 
9—ie, K sięgarn ia , ui. M arszałkow ska 92, . 
godz. 9—18.

„ŻABUSIA”  W  SALI „YMCA”
Od 17 bm . w sali „YMCA" ul. K onop­

nick iej 6, odbyw ać się bedą przedstaw ie­
n ia  „żab u s i” Zapolskiej w reżyserii D. 
Dam ięckiego, w w ykonaniu  zespołu w ar­
szaw skiego te a tru  „R ozm aitości” . F ra n ­
cuski w dzięk te j kom edii, śm iałość w  s ta ­
w ian iu  zagadnień  św ie tnej kom ediopisar- 
ki Zapolskiej, w yznacza specjaln* stano- 

i lo śc ia c h , że n a jz a g o r z a ls z y m  n a w e t  wieko te j kom edii w tea trze .
 __„ ____ ___  ,__________ ,, , , ■ N iepospolity  ta len t ak to rsk i w ykonaw -
p a n  I tS.77OT) b ę d z ie  m d ło  Od n a d m ią -  czyni roli ty tu łow ej, Iren y  G órskiej ną
ru  słodyczy.

O blicze Szkoły D ziennikarsk iej zo- 
gtąlo całkow icie zm ienione. K an d y ­
daci n a  p ierw szy ro k  stud iów  dzien­
n ik a rsk ich  m uszą się zapisyw ać na 
p ierw szy  ro k  stud iów , a niezależnie 
od  tego rów nież n a  p ierw szy  rok 
W ydziału Społeczno .  Politycznego 
A. N. P. S tudenci, k tó rzy  ukończyli 
I  ro k  stud iów  dz ienn ikarsk ich  i  m a ­
ją zaliczony rok , m ogą się zap isy­
w ać n a  XI ro k  stu d iu m  i n a  II rok  
W ydziału Społeczno -  Politycznego. 
S tudenci, k tó rzy  m a ją  zaliczony I I  
ro k  studiów , m a ją  p raw o  zapisyw ać 
się n a  I I I  ro k  S tud ium  D zienn ikar­
sk iego  o raz  na  I I I  ro k  W ydziału 
Społeczno-Politycznego.

S łuchacze, k tó rzy  m a ją  zaliczony 
I I I  ro k  stud iów  dzienn ikarsk ich , o- 
trzy m u ją  dyplom y zaw odow ych 
dzienn ikarzy  i m ogą zapisać się (je­
żeli chcą otrzym ać ty tu ł m ag istra

A. N. P.) n a  4 ro k  W ydziału Społecz­
no-P olitycznego  A. N. P.

C zynniki reo rgan izu jące  s tud ia  
dzienn ikarsk ie  postaw iły  sobie za 
zadanie prak tyczne przygotow anie 
przyszłych dziennikarzy. P rog ram  
n au k i p rzew idu je : ćw iczenia obejm u 
jące  tak ie  zagadnienia, jak : h is to ria  
prasy , techn ika  p racy  red ak cy jn e j, 
korespondencja  zagran iczna, k o re ­
spondencja  k ra jow a, reportaż , fe lie ­
ton  ltp.

Poza tym , stud ium  będzie w y d a­
w ało  3 p ism a, k tó re  redagow ać będą 
studenci S tud ium  D ziennikarskiego. 
P raca  w  tych pism ach będzie obo­
w iązyw ać słuchaczy n ieza 'ru d n io - 
nych v/ redakcjach . W ykłady na 
S tud ium  będą tak  rozłożone, by n ie 
kolidow ały  z w yk ładam i n a  W ydzia­
le Społeczno-Politycznym  i odbyw ać 
się będą ty lko  po południu.

Brudy, brudy i jeszcze raz brudy!
Przyczyną — wyjątkoine niechlujstwo mieszkańców

Komisja Międzyministerialna 
przeprowadziła „wielkie pranie"

W sobotę zakończyła swą pracę Komisja Międzyministerialna, w 
skład której weszli przedstawiciele Ministerstwa Zdrowia, Administra- 
cji, Bezpieczeństwa Publicznego, Komendy Głównej MO oraz Miejskiej 
Służby Zdrowia. Komisja przeprowadziła lustrację stanu sanitarnego 
poszczególnych dzielnic Warszawy oraz powiatów podstołecznycli.

Na początku ubiegłego R;e czyściej, gdyby sama ludność do
Komisja Międzym^mstenalna zlustro.| ,>ym kierunku Spo.
wala wszelkie zaułki I ra*i p o J rzą<izono w |ele protokółów, kilka firm, 
i południowej, zajrzała do skl e p ó w ^  których Znajdowały s ? restau-

r * 1 “ kl“"  * * " * *dzono s k a n d a l i c z n e  zaniedbaniaI v a n o -
pod w zględem  sanitarnym! Zaniedba-

 t   M ibn in  •*o

Jakie normy obowiązują w wyścigu 
pracy na moście średnicowym

11 bm. podp isana  została  um ow a 
«  p rzy stąp ien iu  do w spółzaw odni­
c tw a  pracy , pom iędzy 18 brygadam i 
nitow ruków , p racu jącym i przy  b u ­
dow ie m ostu  średnicow ego. B rygady 
p rzystąp iły  do w spółzaw odnictw a 
p ra c y  13 bm. P ierw szy  e tap  w spół­
zaw odn ic tw a trw ać  będzie 6 tygodni.

W sk ład  K om itetu  W spółzaw odni­
c tw a  P racy  w chodzą: p rzew odniczą­
cy K om ite tu  ob. B ohdan  Koryszew * 
aki (sekr. pododdziału  Zw. Zaw.

OGŁUSZENIA 0ft08.lt
ZAGUBIONO k a rt*  roipem aw c?.;: na naz­
wisko Malinowska Stanisława.
ZGUBIONO zaśw iadczani* re je s tra c ji  RICU 
Grp<li!ak Mazowiecki — Małecki K az i­
m ierz. 1 7207
SKRADZIONO dow ód kolejow y n r  707670 
n a  nazw isko Zabost N ata lia . 7206

POKOST ln iany  syn te tyczny , szare  mydło 
oraz k it  w różnych gatunkach, poleca — 
W y tw ó rn ia  H . Ja w o rsk a  i Sl(a, W arsza­
wa, L ucka 87, róg Tow arow ej. 7H1

CHOROBY PŁEĆ 1 SWBCA, RENTGEN: 
p rześw ie tlen ia , zdjęcia. D r med. P io tr  
ZALESKI (dawniej P rzychodnia  — Sena­
to rsk a  2S'30), obecnie P u ław ska 5. 6957

LICEVM  H andlow e ż tń sk ie  — Nowo- 
c ro d zk a  68 — napssy do ki. I -e j popołud­
niow a; godz. 9—.12. 7075

Praga), w iceprzcw . — inż. S tanisław  
M orski (k ierow nik  budow y), człon­
kow ie K om itetu : ob. L eslński Józef 
(przew odniczący ra d y  zakład.) oraz 
n itow nicy : C udny Józef, M adej M ie­
czysław  1 P erkow sk i Jan .

N orm a dzienna d la  zespołu p rze­
w idu je  zan itow an ie  150 n itów  W cią­
gu dnia. P rzez p ierw szy  e tap  w spół­
zaw odnictw a zan itow anych  zostanie 
97 tys. n itów . O gółem  n a  całym  m o­
ście je s t do zan itow an ia  280 tys. n i­
tów. U m ow a p rzew idu je  p u n k ty  za 
dobrze w ykonane n ity , p rzy  czym 
za każdy dobry  n it ponad norm ę — 
1 punk t, za każdy zaś źle w ykona­
ny  n it — 2 p u n k ty  k a rn e . P onadto  
punk tow ane jest: u trzy m an ie  w  do­
brym  stan ie  narzędzi, ekonom iczne 
w ykorzystyw anie m ateria łu , dyscy­
p lina  p racy  i*p. N agroda pierw sza 
dla najlepszego zespołu w ynosi 36 
tys. zł, d ruga 24 tys. złotych, trzecia 
16 tys. i czw arta  12 tys. złotych.

Dzięki w prow adzeniu  w spółzaw od­
n ic tw a  p racy  pom iędzy b rygadam i 
n itow ników  na moście średnicow ym , 
początkow e term iny  zakończenia 
p rac  p rzy  n itow an iu  poszczególnych 
elem entów  m ostow ych zostaną znacz 
n ie przyśpieszone.

n a te w znacznej części wynikają ze 
zlej woli i wyjątkow ego n i e c h l u j ­
s t w a  mieszkańców Pragi. M.mo 
braku kanalizacji mogłoby być znacz-

Wjjmiana Jezdni 
na w iadukcie  
mostu Poniatow skiego

Od 12-go sierpnia r.b. ftrma „Bu­
downictwo lądowe" na zlecenie MZK 
prow adzi roboty przy remoncie to­
rów tramwajowych i nawierzchni na 
wiadukcie mostu Poniatowskiego. 
Koszty tych robót wyniosą okoto 6 
m in. złotych. Prace obejmą wym.anę 
800 m. toru pojedynczego i wymianę 
około 2000 m! kostki drzewnej, two- 
rżącej nową nawierzchnię.

Ukończenie prac przewidywane jest 
w drugiej połowie b.m.

Cukier
uie wszystkich  
spółdzielniach

W arszaw ska Spółdzielnia Spożyw ­
ców poda je  do ogólnej w iadom ości, 
że w sk lepach  spółdzielczych w  W ar 
szaw ie m ożna nabyw ać cuk ie r k ry ­
ształ, lub  ra ftn ad ę  w  ilościach 
w olnych, bez ograniczeń.

do-

Dalsze poszerzanie  
ul. Marszałkowskiej

Rozpoczęły s ę roboty przy jłosze 
rzaniu dalszego odcinka ul. M arszał­
kowskiej od Chmielnej do Al. Sikor- 
skiego, Wczoraj pracował tam buldo- 
żer, oczyszczając z gruzu narożnik ul. 
Chmielnej. Gruz jesi na razie używ a­
ny do zasypywania malarycznego 
zbiornika brudnej wody przy ul. M ar­
szałkowskiej (róg Złotej). W tych 
dniach odcinek ten znacznie s.ę oży­
wi. Buldożer przygotowuje dojazdy 
dla furmanek i samochodów. (St)

W Warszawie lepiej, ale...
Znacznie lej>szy stan sanitarny 

stw ierdziła Komisja w W arszawie le. 
wobrzeżnej. I tu jednak nie obeszło 
się bez sporządzenia doniesień kar-1 
nych i zamknięcia niektórych zakla-t 
aów. Największym siedliskiem bru-' 
dąsów jest dom na skrzyżowaniu pl 
Zaw iszy j ul. Grójeckiej (plac Zaw i­
szy Nr 2). Starostw o W arszaw a-Za- 
chód otrzymało polecenie natychm ia­
stow ego opieczętowania restauracji 
„Bar pod konikami", gdzie stw ierdzo. 
no wyjątkowe brudy. Zakład łryzje". 
ski ob. K ornatow skiego, znajdujący 
się w sąsiedztwie baru zostanie rów ­
nież zamknięty. W tym samym domu 
przy pl. Zawiszy 2 opieczętowano tak. 
że fabryczkę wód gazowych Janiszew ­
skiego. Jak z tego widać sąsiedzi wy­
jątkowo się dobrali.

Ogólne niechlujstwo udziela się 
również aptekarzom. Przykładem te.
o jest właściciel apteki przy ul, G ró­

jeckiej 56/58 — mgr. Rawski które, 
mu grozi wysoka grzywna.

Niechlujny „Rzym“
W Mokotowie opieczętowano zakład 

fryzjerski przy ul. N arbutta 4. W re-

(
W TO BEK , 14 W RZEŚNIA

Warszawa I
6.00 Sygnał CzasO. 6.15 f i t .  por. 7,00 W ia­

dom ości dz. por. 12.04 Dz. połudn. 12,06 
Mu.:, popul. 12,25 M uzyka w ęgierska, 13,00 
Kotle, rozryw k. 13,45 K om pozytor T ygod­
nia. 15,30 Aud. slowno-m uz. d la  daisci.
15.50 Skrz. ogólna. 16.00 Dz. popot. 16,20 
Odbudow a W arszaw y — pog. 18.30 Konc. 
popul. 17,00 „A w antura w A rizonie” — 
słuch. 17,45 Gram y w szachy. 18.00 Mówi 
W ystaw a Ziem O dzyskanych. 18,05 Ulu­
bione melodie. 18,45 Ja k  zostałem  p isa ­
rzem . 19.00 Muz. rozryw k. 19,30 „E m an- 
rypftn tk t" B. B rusa. 19,43 M uzyka radziec­
ka. 3100 Dr.. wiec*. 21,50 Skrz. techn. 
22,00 Muz. U n. 22,45 Sylw etki w arszaw ­
skie. 23.00 O sta tn ie  w iad, 33,lo Muz. tan. 
33,30 H ym n.

W arszaw a I I
17.00 M uzyka d la  w szystkich, 18.20 Muz. 

kam eralna. 18,40 Muz. popul. 19,00 Y/.ud. 
dzień. 19,30 Muz. tan . 21,00 Dz. wiecz.
21.50 Muz. tan . 22,02 H ym n.

łtauracjach stw ierdzono na ogól zado. 
walające warunki sanitarne. N ato. 
nuast w śródmieściu sjx>rządzono m, 
Inn. protokóły w restauracji „Euro 
pejska”, której wiaśc.cielem jest ks. 
Czetw eriyński oraz w „Karczmie 
Rzym”, przy ul. Krakowskie P rzed­
mieście. Właściciele tych „w ytw ór, 
nych" zakładów tłumaczą s ę, że nie 
mogą inwestować dużych sum  w u. 
rządzenia sanitarne, gdyż w każdej 
chwili zagrożeni są eksmisją w zw iąz. 
ku z pracami na Osi Saskiej i budo.
wy pomnika Bohaterów W arszawy. 

•

Miejscowości podw arszawskie: Je­
ziorna, Klarysew, Włochy, Piaseczno 
na ogól także „nie grzeszą czysto­
ścią". Korzystnie natom iast w yróż­
niają się spośród innych zakładów te­
go typu — W arszawskie Zakłady 
Mięsne w Rembertowie, gdzie s ta n  
san,tam y jest bez zarzutu. (Ks)

czele doborow ego zespołu, etani*  s i t  n ie­
w ątpliw ie a tra k c ją  W arszaw y.

Sztuka ta  g ran a  b y ła  w innym  w yko­
nan iu  w sezonie ub irg łym , ale urok te j 
kom edii na  pewno w yw oła now ą falą
szczerego zain teresow ania.

ZMIANY W OBSADZIE „FANTAZEGO” -
W  obecnym tygodn iu  w ystąp ią  w  „ F a n ­

towym'' w roli D yanny po ko.ei trzy  m ło­
de ak to rk i, SwieŁo zaangażow ane do P ań ­
stw ow ego T ea tru  Polskiego, m ianow icie: 
A. Jankow ska, R. K osso b u a ik a  1 I. W il­
czyńska. Będzie to  ciekaw y tu rn ie j m ło­
dych a rty s te k , k tó re  dopiero  po w ojnie 
w ystąp iły  na  scenie.

; C t a  a s m  )
„A TLA N TIC” (Chm ielna 33): „M elodia 

se rs” , godz. 14, 16.30, 21.80. Zw. Zaw. 19.
„AKTUALNOŚCI” (w k in ie  S y re n a ): 

od dnia 23.7 zawieszone na okres le tn i.
„A R T l ALNOśCI” (w klnie S ty low y): 

ty lko  Jeden seans o godz. 11. Nowy p ro ­
g ram  ak tualności n r  43.

„PA LLA D IU M ”  <Złot*7-9): „A leksan­
d er M atCosoW . P „rz. seansów : 13, 15, 19, 
2l i Źw. Zaw. o 17.
.rO L O M A ” (M arszałkow ska 56): „N a

tro p ie  zb rodni” . Focz. seans. 13, 15, 19, 
21,30. Zw. Zaw. godz. 17.

„SYRENA”  (In ży n ie rsk a  2 ): „C zaro­
dziejsk ie  ziarno” . Pocz.' seansów : 15, 17, 
19 (d la  Zw. Zaw.), 21.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112): 
„B olero” . Pocz. g. 13, 16. 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 19. .i, x .± £

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): ,,Pygm alion". Se­
anse: godz. 16, 17, 19 d a Zw. Zaw., 21.

EYVAGA! W  kinach  „T ęcza" I „Syrena”  
w  niedziele i św ię ta  pierw szy seans o 
godz. 13.

obotsi
C r n t r a l m y  
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Prenom ern ta  m iesięczna w k ra ju ;  zł 120, j&gmhicą 300. P re n u m era tę  należy opła­
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OGŁOSZENIA FK ZY JM EJA  >
C entralne B iuro Ogł. i Reki 9p Wyd. „W iedza” Oddział w W arszaw ie, Al. 
Jerozolim skie 85, tel 885-06 oraz A gentury m iejsk ie; Ai. Gen. S ikorskiego 18— 
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S u k c e s  „U licy  g r a n ic z n e j 44 
i triumf „Hamleta44 ir Wenecji

„Robotnik" był —jak rei się rda-i 
je — pierwszym pismem w °olsce, 
które prawie przed 16 mres'soami I 
doniosło o realizacji filmu „Ham-1 
let“ przez tiwórcę innego znakomi 
tego filmu szekspirowskiego —Lau- 
rainee Oliviera. Cały świat a rty ­
styczny łączył wielkie nadzieje z 
tym filmem, nadzieje zupełnie u- 
sprawićdiiwione. Na festiwalu fil- i

U t

KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

mowym w Wenecji, film „Hamlet 
był odosobnionym dziełem wysokiej i 
klasy, za którym  w przyzwoitej od | 
ległośei szły dwa filmy włoskie „La ; 
te rra  tr?ńia“ Viscomtiego i „Sotto i ł ' 
sole di Roma" Castełlaniego oraz ■ 
polska „Ulica graniczna", przyjęta 
z nadzwyczajną i niespodziewaną 
życzliwością. Pozostałe filmy znaj- j 
dawały się o całą klasę niżej, nie 
wykazując spodziewanego poziomu.

i
Hamlet i

O filmie „Hamlet" pisała ju t p ra­
sa polska nieraz, między innymi 
Słonimski z Londynu, ale nawet 
Słonimski nie ustrzegł się błędu o- 
ceny filmu kryteriami teatralnymi. 
Tyrrczasem „Ham leta" reżyserował 
czołowy dzisiaj reżyser filmowy i 
potrafił d ram at Szej«spira wyrazić 
w sposób filmowy, dając szczegól­
niej w scenie poprzedzającej słyn 
na kwestię „Być albo nie być" 
wstrząsający m ontaż kłębowiska 
myśli H am leta i rozbijających się u 
jego stóp fal morskich. Mimo dłu­
gości filmu i ogromu dialogów nie 
jest to tea tr  i w najm niejszej mie­
rze nie jest to repetycja filmu „Hen 
ryk V", zrealizowanego według za­
sad przedstawienia teatralnego. 
Film  „Hamlet" jest bez żadnych 
wątpliwości szczytowym osiągnię­
ciem powojennej kinem atografii. 
Znaleźli się jednak malkontenci, j

„Ulica graniczna' Scena w mieszkaniu dra Białka. (M ieczysława  
Ćwiklińska i Maria Broniewska)

wo uzależnieni od dobrej woli USA 
toteż stara li się jak  mogli nie na­
rażać wielkim wytwórniom, przy­
znając im kilka miejsc nie zawsze 
sprawiedliwie. Prawdziwym skaida-

le.n stało n e  przyznanie pierwszej 
nagrody w dziadzinie reżyserii au- 
striaeirem u fi'mowi Pabsta „Pro­
ces", pozbawionemu wartości a rty ­
stycznych (Pabst zrealizował swój

Prawie przy każdej budowie na 
terenie Warszawy i okolic istnieje 
cały szereg różnego rodzaju budek,

. . . .  , owocarni, w których, co charaktery
którzy uważają przeróbki sztuk te- gtyczne> niektórzy robotnicy spędza

Tajni d ostaw cy  a lk oh olu
połowy wypłaty

a trafnych za najzupełniej błędną 
drogę dla filmu (teza do dyskusji) 
i ostro protestowali na sali przeciw 
jury  krzycząc ironicznie „precz z

ją  długie chwile po pracy, pijąc 
wódkę.

Bardzo „litościwi" właściciele bu- 
. . .  . . . . .  ,  dek udzielają w ciągu całego ty-

flimem na festiwalu, niech yje e-1 go<in ia kredytu zaufanym, otrzymu-
a t r ' Ijąc za to hojne wynagrodzenie w

,,Ulica graniczna”
Sukces, który osiągnęła „Ulica 

graniczna" realizacji Aleksandra 
Forda otrzymując medal Prezy­
dium Rady Ministrów jest tym 
większy, gdy rzucimy okiem na a t­
mosferę w jakiej toczył się festi 
wal. Anglosasi poza dziełem indy­
widualnego geniusza Oliviera nie 
mogli wykazać się niczym godnym 
uwagi, to  samo dotyczy Francji,
Niemiec i Austrii. Biennale miało 
jednak charakter pokazu filmów a- 
m erykańskich i zachodnio europej­
skich. Nacisk, który wywierali przed 
stawiciel9 anglosascy, ich reżysero­
wie i najbardziej znane gwiazdy, 
ukazujące się w arcybogatych toale 
tach na lido, wpłynął nawet na 
najbardziej bezstronne jury.

Włosi są, jak wiadomo finanso-

ff.lm metod..mi sprzed la t 10 > i 
, szkodliweenu społecznie, 
i „Ulica graniczna" była jedynym 
pełnometrażowym filmem dram a­
tycznym ze wschodniej Europy i ten 
właśn.e film został wyróżniony o- 
ra*. -potkał się z harder. dodatnią 
oceną prasy fachowej < codziennej, 
zupełnie niezależnej od czynników 
kształtujących „gust" jury.

Z dalszych sukcesów „Filmu Pol­
skiego" wymienić trzeba specjalne 
gratulacje, które złożył delegacji 
polskiej przewodniczący sądu— zna 
komity teoretyk filmowy Ciarari o- 
raz oferty ze strony realizatorów 
włoskich, którzy obejrzawszy dwa 
polskie filmy („Ostatni etap" poza 
konkursem) wyrazili gotowość przy 
bycia do Polski i realizacji filmów 
w kraju, w którym  będą się mogli 
swobodnie wypowiedzieć pod wzglę­
dem artystycznym i społecznym. 
Reżyser Aldo Vergano zrealizuje w 
Polsce jeden film, a reżyser Barba­
ro będzie wykładowcą szkoły fil- 

,mowej w Lodzi.

Dalsze nagrody
Trzy równorzędne nagrody mię 

dzynarodowe otrzym ały dwa filmy 
am erykańskie: „Fugitive" — b a r­
dzo słaby, stylizowany na o sta t­
nich filmach meksykańskich filrn 
reżyserii tak wybitnego niedawno 
Johna Forda i „Louisiana story" 
ciekawy artystycznie ale pusty te­
matycznie film znanego twórcy fil­
mów dokum entarnych R. Flaherty. 
Trzecią otrzym ał czterogodzinny 
film włoski z życia rybaków sycy­
lijskich — „La te rra  trem a".

„Hamlet", poza główną nagrodą 
otrzym ał dwie dalsze: Jean Sim­
mons za najlepszą grę, Desmond 
Dickinson za najlepszą fotografię.

ekranach  s t o l i c y
B o l e r o

M iłośnicy  film u p rzy p o m in ają  sofcie 
zaipM fie sp rzed  w ojny am erykańsk i 
film  osnu ty  na  tle  „Bolero" R aveia z 
Geongem R at te.m i Carodą L om bard w 
ro i; głów nej. B ył to in te resu jący  m e­
lod ram at, pow ązany  organicznie o ry ­
ginalną muzylką. Być ruo.że, że n ieza ­
ta r te  jesz-cze wspom nienie tego fUnvu 
ściąga tłum y przed kino „S ty low y" aa  
ma<jgoirszy film. jaiki ośm ielono się  po ­
k a za ć  W arszaw ie od dinia jej osiwobo- 
dzen ta.

Je ś li  naw et zap y ta  się  k toś m ałego 
dziecka — k iedy  jest o tw arcie  sezonu 
film owego —  odpow ie: po pierw szym  
w rześnia. Z aoiiasi tego se rw u ją  nam  
na ek ran ach  W arszaw y n ieprzy tom ny 
dobór filmów, w śród k tó rych  w ybitnie 
słabe  „Okoliczności łagodzące" w yda­
ją się  w cale niezłe.

N ajw yższy  czas zm ienić po litykę 
program ow ą w W arszaw ie i pokazać 
nam  „A lek san d ra  N ew skiego", , .Oby­
w atela  K ane" , „W ielkie n a d z ie je "  — 
film y godne o tw arcia  sezonu d la  n a j ­
bard z ie j n aw et k ry ty czn ie  usposobio­
nej publiczności.

Poza tym i zasadniczym i uw agam i 
trzeba n a jo s trz e j nap ię tnow ać  niech!nj 
stw o  afisza filmowego i program u, k tó ­
re  zgodnie podają , że reżyserem  tego 
film u jesł JE A N  BUHLER, k tó ry  m o­
że jest d y rek to rem  świeżego pow ietrza 
w  P a ry żu , ale  m « jest i n ig d y  nie był 
reżyserem  ani tego ani^ żadnego in n e ­
go filmu. R eżyser zwie się  JE A N  B O ­
YER —  nazw isko przecież  w k inem a­
tog rafii znane — czy n ie?  W arto  by 
b r io  afcy je sobie p rzysw oili k o re k to ­
rzy  afiszów-, k tó rzy  n a  p rzy k ład  w ,,Ko 
m ed ian ta-ch" ze słynnej francuskiej a r ­
ty stk i A rleitty — zrobili . A lb erty ".

W sp an ia ły  ten  .p ro g ra m "  zacz-era
« ę  od zdan ia: „R eżyser iranouski Bu- 
hler, z rea lizow ał now ą aom edię m iłos­
nych pom yłek '... O tóż film an i n ie  jest 
nowy, pochodzi bowiem  z ciem nego 
okresu  okupacji, gdy Niem cy zak azy ­
w ali reajUzalo. om francuskim  n a g ry ­
wanie ja.kiohkoiViek w artościow ych fil­
mów — ani też n ie jest kom edią, bo 
trudno  w ym acać afcy k tokolw iek  śm iał 
się  n tak ie j bzdurze  ary też  n ie  ma 
m iłosnych pom yłek, gdyż in tryga jesi 
z góry ukartow ana.

C hw alona pracz ,.program " A rle t- 
ty  n ie ma w tym  film ie żadnego p o la  
d d  popisu i bynajm niej n ie  „czuje s ię  
doskonale  w roli pełnej hum oru, z a lo t­
nej kofc^ety".

W reszcie zakończenie: „Szczególni* 
ciekaw e są  wsipaniąłe m odele suk ien  i 
s tro jó w  d am sk ich" —  w edług m ody z 
r. 1942 —  dziękujem y, ale W arszaw a 
to  n ie  muzeum.

Jeszcze  k ilk a  słów- o recenzen tach  i 
ich ro li. T ak  się  złożyło, że n.: ty - 
elz eń przed ukazaniem  eię tego filmi- 
d ła n a  ek ranach  W -jszaw y  sk ry ty k o ­
w ał go jeden z kolegów na łam ach 
„P rz ek ro ju ' Z daw ałoby  się , że „P rze ­
k ró j"  jes-t w Polsce czy tan y  i że p o  
tak  druzgocące j i słu sznej k ry ty ce  
oszczędzi fcię W arszaw ie w yśw ietlan ia  
tego filmu. J a k  na  złość p rem iers od ­
była się  zanim  jeszcze nu m er „P rze ­
k ro ju "  zdąży ł zginąć z kiosków. W y­
n ik a ło b y  z tego  że nasze  słow a są  
. gro-hem  o ścan ę“ n ie  tv lk o  w od n ie ­
sien iu  do publiczności, k tó ra  konsek­
w entnie oblega te k ina, k tó re  w yśw ie­
tla ją  na jg o rsze  i nie w iadom o poco 
sp ro w ad zan e  szm 'rv .

LEON BUKOWIECKI

Praca TOR na O p olszczyźn ie
sobotę, w postaci 
robotniczej.

W imieniu wielu rodzin, których 
nieszczęściem są właśnie te budki— 
owocarnie rozsiane wokół każdej W tej samej dziedzinie wyróżnienie j 
budowy, proszę odpowiednie wła- j honorowe otrzym ał po raz piąty Fi-1
dze o szybkie zlikwidowanie tych 
małych, a jednakże niewyczerpa­
nych i tajnych dostawców alko­
holu.

Zdzisław Samoraj.

Nieobjjtuatelska postaw a  
k on tro lera  PKS-u

Dnia 4 bm. jechałem autobusem 
FfKS (Nt  tabliczki Warszawa 75- 
781, N r boczny 136) z Wiskitek do 
Żyrardowa. Autobus, który według 
rozkładu powinien wyjechać z Wis­
kitek o godz. 5.12, wyjechał dopie­
ro  o godz. 5.50. Przed Żyrardowem 
do autobusu wsiadł kontroler PKS 
(Nr p ie c y k i kontrolerskiej „11"). 
Konduktorka autobusu (bez nume­
ru) zameldowała, że wiezie kilku 
pasażerów, którzy odmówili wyku 
pienia biletu za przejazd. Kontroler 
nie zadając sobie trudu sprawdze­
nia jej słów, mimo protestów spie­
szących do pracy pasażerów, skie­
rował wóz do kom isariatu. (Przepro 
wsadzona w komisariacie w obecno­
ści m ilicjanta kontrola nie ujawni­
ła rzakomych „gapowiczów". W kon 
sekwencji kilkunastu ludzi, nie zdą­

żyło na ostatni odchodzący rano do 
Warszawy (o godz. 6.10) pociąg.

W imieniu swoim i wszystkich po­
krzywdzonych , proszę o opubliko­
wanie i napiętnowanie samowolne­
go i nieobywatslskiego czynu kon­
trolera, który nie tylko pozbawił 
nas dziennego zarobku, nie tylko 
odmówił oferującemu mu swą po­
moc pasażerowi wozu, milicjanto­
wi N r 524, ale także popisał się i 
to dość opryskliwie odmową wyle­
gitymowania się względnie podania 
swego numeru służbowego.

Podobne wypadki nic są bynaj­
mniej na tej trasie rzadkością, nie

gueroa za meksykański film „Mac- 
lovia" reżyserii Fem andeza. Film 
ten być może znajdzie się na ekra­
nach Polski, gdyż słyszałem o per­
trak tacjach  w tej sprawie.

Za najlepszego aktora uznano — 
znów prowokacyjnie — Ernesta De- 
utscha w austriackim  filmie „Pro 
ces". Za najlepszy scenariusz ory­
ginalny nagrodę wziął brytyjski a- 
utor G raham  Greene za film „U- 
padek ideału". Najbardziej podoba 
ła się — istotnie w strząsająca — 
muzyka Maxa Steinera do am ery­
kańskiego filmu awanturniczego 
„Skarb S ierra Made" z Humphrey 
Bogartem w roli głównej. N agro­
dę za najlepszy poziom techniczny 
otrzym ali reżyser King Vidor i pro­
ducent David O. Selzmik za „Poje 
dynek w słońcu".

W dziale kukiełek i filmów ry ­
sunkowych trium fowała Czechosło­
wacja „Spoldcsk" i F rancja „Le 
petit soldat". Spośród filmów do

mówiąc już o nagminnym wprost kum antam ych artystycznych nagro 
opóźnianiu się autobusów, które już dzono słusznie wspaniałe filmy 
z krańcowej stacji Guzów, wyjeż-!”y an Gogli Alana Resnais (Fran 
dżają z półgodzinnym i większym o- i „Rubens ‘ Henri S tarka (Bel-
opóżnienicm. Kazimierz P.

Andryszczak Antoni — Warszawa-
Praga. Zwróćcie się do Naczelnej Or 
ganizacji Technicznej, Czackiego 3-5, 
a na pewno dopomogą Wam.

Jan  Kowalczyk — Radość. Właści­
ciel nie ma żadnego obowiązku za­
pisywania Was do związku zawodo­
wego. Musicie uczynić to sami.

L. Mor — Elbląg Nie skorzysta­
my z nadesłanego materiału. Gdy-1

•a
W ydaumiuttra P a ń stw o w eg o  

Instytutu H igieny Psychicznej
Nakładem Państwowego Instytu­

tu Higieny Psychicznsj ukazały się 
w roku 1948 następujące wydawnic­
twa:

C. W. Beers „Umysł, który sam
byśmy chcieli drukować przeżycia ^siebie odnalazł" (Autobiografia 
wszystkich, pierwszy raz lecących sa twórcy higieny psychicznej), 
molotem nie starczyłoby miejsca w I Starczewski J. „Metody walki z 
naszym piśmie na inne wiadomość'. I alkoholizmem w Szwecji".

B.

gia).
Włoskie jury  nie było zadowolo­

ne ze swych własnych wyroków i 
podkreślało wielokrotnie, że w ro- 

, ku następnym  należy wrócić do tra  
dycjii jury  międzynarodowego, któ­
re  nie będzie podlegało^ naciskowi. 
W przyszłym roku zaw itają może 
ponownie do Wenecji filmy radziec­
kie, których brak dawał się bardzo 
odczuwać. Przeciętny poziom 40 fil- 

_  . . . mów pełnometrażowych weneckich
„Badanie trzezwo-, targów filmowych byl na ogół ar-

, tystyeżnie słaby, ideowo zasmuca-Odbitkowc-j —

Piechowski 
ści".

W Bibliotece Odbitkowej „Zdro- ^ 
wia Psychicznego" ukazały się na-i Na
stępujące broszury:

W. Stryjeński — Norma w higie­
nie psychicznej.

K. Dąbrowski — Pojęcie zdrowia 
psychicznego.

tym Zakończyły się tegorocz­
ne wielkie festiwale. Na wiosnę ro­
ku 1949 powita nas Cannes w 
swym nowym, arcywspaniałym pa­
łacu filmowym.

well.

m-m-' -**■•% yśg.
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W czasie wojny były czynne na 
Opolszczyźnie zakłady montażu czoł­
gów. Specjalnie zbudowane podjazdy, 
olbrzymi dźwig i bocznica kolejowa 
— oto pozostałość po wielkiej fa­
bryce.

Obecnie, po odbudowie ruszczo­
nych zakładów, uruchomiono tutaj 
warsztaty Technicznej Obsługi Rol­
nictwa, do których należy naprawa 
traktorów i maszyn rolniczych ora® 
produkcja niektórych części.

Poza tym TOR w zakładach 
•ych szkoli kierowców i mecha­

t y  ników traktorowych. Na sześcio- 
tygodniowych kursach młodzi kan- 

r ! * dydaci na kierowców ptwnają wszy­
stkie tajniki prowadzenia maszyny. 
Kursy dla mechaników trw ają dlu- 
ej. Potrzeba co najmniej czterech 

miesięcy, aby mechanik mógł im- 
(J prawić zepsutą maszynę.

W yremontowane traktory. U góry Do ośrodka przyjeżdżają ucznśowfe
  brygadier Weron, podpora z całej Polski, otrzymując pełne wy-

stac/i żywienie i internat. (WS)

KONSTANTY PAUSTOWSKI

DALEKIE LATA
Tłumaczył J e rzy  J ęd r ze je w icz

ŚMIERĆ OJCA

B yłem uczniem siódmej klasy gimnazjum w Nijowie, kiedy 
otrzym ałem  depeszę, że w dworku Horodyszcze, koło Bia­

łej Cerkwi, um iera mój ojciec.
Następnego dnia przyjechałem  do Białej Cerkwi i zatrzym a­

łem s:ę u starego przyjaciela mojego ojca, naczelnika urzędu 
pocztowego, Fieoktistowa. Był to długobrody starzec, krótko­
widz, w grubych okularach, w w ytartym  uniformie pocztowym 
ze skrzyżowanymi miedzianymi trąbkam i i błyskawicami na 
kołnierzu.

Kończył się marzec. Mżył deszcz. Obnażone topole tonęły we 
mgle.

Fieoktistow poinformował mnie, że w nocy ruszyły lody na 
burzliwej Rosi. Dworek, w którym  umierał ojciec, stał na wy­
spie pośrodku tej rzeki, w odległości dwudziestu wiorst od Bia­
łej Cerkwi. Do dworku prowadziła przez rzekę kamienna gro- 
bia, zwana w miejscowej gwarze g r e b 1 ą.

Uwolniona z lodowego okucia woda przewala się teraz przez 
groblę olbrzymią falą i n ikt chyba nie podejmie się przepra­
wienia mię na wyspę; nawet najbardziej zdecydowany na 
wszystko furm an — bałaguła.

Fieoktistow długo zastanawiał się, który z białocerkiewskich 
furmanów najprędzej zdecydowałby się na taką wyprawę.

W na pół ciemnym saloniku córka Fieoktistowa, gimnazistka 
Zjina, z wielką uwagą grała na fortepianie. Od dźwięków mu­
zyki drżały liście figowca. Siedziałem w patrując się w blady, 
wyciśnięty plasterek cytryny na spodeczku i milczałem.

— No, cóż, zawołamy starego wygę, Bregmana — postanowił 
wreszcie Fieoktistow. — Ten samego diabła się nie zlęknie.

W krótce do gabinetu Fieoktistowa, gdzie piętrzyły się całe 
stosy roczników „Niwy" w wytłaczanych złotem oprawach, 
wszedł woźnica Bregman —  „stary wyga, jakich mało w Białej 
Cerkwi" Był to krępy karzeł. Żyd, z rzadką bródką i niebie­
skimi, kocimi oczami. Jego popękane od w iatru  policzki kra- 
śniały jak rajskie jabłuszka . Obracał w ręku małe biczysko 
i z uśmieszkiem słuchał Fieoktistowa.

— Oj, nieszczęście! — powiedział wreszcie falsetem. — Oj. 
bieda, panie Fieoktistow! Mój f  a j t  o n jest lekki, a konie — 
słabe. Cygańskie konie! Przez g r  e b 1 ę nas nie przeciągną. 
Utopią się i konie, i fajton, i młody panicz, i stary bałaguła. 
I n ik t naw et nie napisze wzmianki o tej śmierci do naszej „My­
śli Kijowskiej". Oto, co mi się wydaje trudne do zniesienia, 
panie Fieoktistow. A pojechać, oczywiście można. Dlaczego nie 
pojechać? Pan przecież sam dobrze wie, że życie bałaguły nie 
kosztuje więcej niż trzy karbowańce — ja nie mogę przysiąc, 
ze pięć albo, dajmy na to, dziesięć.

— Dziękuję panu, panie Bregman — powiedział Fieokti­
stow. -— Wiedziałem, że pan się zgodzi pojechać. Pan przecież 
jest najodważniejszym człowiekiem w Białej Cerkwi. Za to pa­
nu zaprenum eruję „Niwę" do końca roku.

— No, jeśli ja już jestem  taki odważny — piskliwym gło­
sem odpar' z uśmiechem Bregman — to już niech pan mi lepiej 
zaprenum eruje „Inwalidę Rosyjskiego". Tam przynajm niej po­
czytam sobie o kantonistach i kawalerach krzyża św Jerzego.

Za godzinę konie będą przed gankiem, proszę pana.
Bregman wyszedł.

* * *
W depeszy, którą otrzymałem w Kijowie, było dziwne zda­

nie: „Przywieź z Białej Cerkwi popa albo księdza — wszystko 
jedno kogo, byle się zgodził pojechać".

Znałem swego ojca i dlatego zdanie to niepokoiło mię i w pra­
wiało w zakłopotanie. Ojciec był ateistą. Pokpiwał sobie z po­
pów i księży i na tym  tle miewał ciągłe scysje z moją babką. 
Polką, nastrojoną fanatycznie jak wszystkie praw ie kobiety 
polskie.

Domyślałem się, że na to, aby sprowadzić kapłana, musiała 
ralegać siostra mego ojca, Teodozja Maksymowna, albo inaczej, 
jak ją powszechnie nazywano — ciocia Dozia.

Lekceważyła ona sobie wszystkie obrzędy kościelne, ale przy­
wiązywała dużą wagę do odpuszczenia grzechów. Biblię zastę­
pował jej schowany w okutym kufrze „Kobziarz" Szewczenki, 
tak samo nożólkły i zakapany woskiem jak Biblia. Ciocia Dozia 
wydostawała go z rzadka nocami, czytała przy świeczce „Kata­
rzynę" i co chwila wycierała ciemną chusteczką oczy.

Opłakiwała dolę Katarzyny, podobną do jej własnej doli. 
W wilgotnym lasku — lewadzie za dworkiem zieleniała mogił­
ka jej syna, „malusieńkiego chłopczyka", zmarłego przed wielo­
ma laty, kiedy ciocia Dozia była jeszcze zupełnie młoda. Ten 
' hłopczyk był, jak wtedy mówiono, jej „nieprawym " synem.

Człowiek, którego kochała, oszukał ciocię Dozię. Porzucił ją, 
ale ona została mu wierna aż do śmierci i ciągle oczekiwała, że 
wróci do niej. dlaezegoś koniecznie chory, biedny, skrzywdzony 
przez życie i ona. zwymyślawszy go jak naiężv. przy garni ° 
w reszcie i przytuli zbłąkanego.

(D. c. n.)


